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W słonecznym blasku lśnią s z ta n d a ry  ■-> -  
i  ciągną tłu m y  niezliczone, ■■
A pieśń potężna, pełna w ia ry  ■:
Szum i ja k  morze rozplenione ... . ■

Słoneczny blask i ducha św it, \
I  m yś li lo t, i  szczęścia by t,
N iechaj roboczy lud  posiądzie —
Oto nasz cel jest i  będzie:.. „Np

(z. pieśni „Pierwszy Maja“ )

H E N R Y K  Ś W IĄ T K O W S K I

N IE C H  ŻY JE  1 M A J A ! .
I ' "y • ’Jt

Po raz sześćdziesiąty d ru g i polska klasa robotnicza obchoplzi dzień 
1 Maja.. Po raz ósmy św ięci ten dzień naród po lsk i ’w' w o lne j i h jepó- 
dlfegłej O jczyźnie, w  Polsce Ludow e j. u, a

Gdy. obe jrzym y się na przebytą drogę,, serca nasze p rzepe lh ift-ra - 
dość i. duma. Z iśc iły  się idea ły najlepszych synów narodu polskiego, 
idea ły trzech pokoleń k lasy robotniczej.

Z k rw a w ych  zmagań, z poświęceń i  trudu  naszych ojców  i  braci, 
z bohaterstwa i  k rw i serdecznej żo łn ierzy A rm ii Radzieckiej i  Woj-, 
ska Polskiego w yros ła  Polska Ludowa, k ra j, k tó ry  przeobraża się 
w  przodujące, przemysłowe, silne gospodarczo państwo socjalistyczne.'

Stało się już  tradyc ją  mas pracujących Polski Ludow e j, czczenie 
w ie lk ich  w ydarzeń w  życiu naszego narodu oraz św iąt rew o lucy jnych  
czynem p rodukcy jnym , m asowym  udzia łem  we w spó łzaw odnic iy /ić
0 przedterm inow e w ykonanie  p lanów  gospodarczych. I  teraz, w  zw iąz
ku  z uroczystościam i p ierw szom ajow ym i, zespoły fab ryk , kopalń
1 hut, gromad w ie jsk ich , spó łdzie ln i p rodukcy jnych  oraz inne zespoły 
ludz i pracy rozszerzyły na w ie lką  skalę socjalistyczne współzawodni
ctwo. Uważają one za swój obowiązek, za dzieło honoru w  dn iu ,św ię 
ta 1 M a ja  złożyć m eldunek O jczyźnie o nowych sukcesach w  walce
0 przedterm inow e w ykonanie  p lanu roku  1952.

W spania ły ten czyn p ro d u kcy jn y  mas pracu jących naszego k ra ju  
stanow i is to tny  w k ład  w  dzieło wzm ocnienia s iły  gospodarczej
1 obronnej Polski Ludow ej, w k ład  w  dzieło wzm ocnienia m iędzyna
rodowego obozu pokoju, dem okrac ji i socjalizmu.

Święto P ierwszom ajowe stało się w  Polsce Ludow e j św iętem  na
rodu polskiego, świętem, k tó re  zespala i cem entuje dwa n a jp ię kn ie j
sze ludzk ie  uczucia: pa trio tyzm  i in ternacjona lizm . W  Święcie P ie rw 
szom ajowym  zna jdu je  w yraz rosnąca jedność narodu skupionego w o
kó ł k lasy robotniczej w  walce o pokój i p lan sześcioletni. S iła Polski 
Ludow e j w yrasta  z rzeczyw iste j jedności narodu, zrodzonej w  w y n i
ku  obalenia klas pasożytniczych. Jedność nasza w yp ływ a  z objęcia 
w ładzy w  państw ie przez masy pracujące pod przewodem klasy ro 
botn iczej. Ze stopienia się w  jedno interesów  ogólno-narodowych z in 
teresam i k lasow ym i mas pracujących, po usunięciu w p ływ ó w  p o li
tycznych-klas pasożytniczych, w  w arunkach przekształcania się naro-
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■ Na tras ie  pochodu  (fo t. CAF)

du polskiego w  naród socja listyczny powstała idea fro n tu  narodowe
go, którego treść stanow ią na jżyw otn ie jsze dążenia narodu, w a lka 
o pokój i p lan sześcioletni. .

W  dn iu  Św ięta P ierwszom ajowego naród po lsk i zwraca się z serde
cznym  uczuciem wdzięczności i  g łębokie j sym patii do k ra ju  zwycięs
kiego socjalizm u, do k ra ju , k tó ry  rozgrom ił faszyzm, k tó ry  niesie nam 
pomoc, za wzorem  i  p rzykładem  którego nasz naród wznosi dum ny, 
w span ia ły  gmach u s tro ju  spraw ied liw ości społecznej.

D zięk i czemu naród po lsk i odniósł zwycięstwo? Jak im  siłom  
zawdzięczamy odzyskanie po na jokru tn ie jsze j n iew o li n iepod le
głego by  ui państwowego? Jak im  siłom  zawdzięczamy św ie tny  
rozw ó j Polski —  gospodarczy, społeczny, ku ltu ra lny? ...

Zawdzięczamy to temu, że naród po lski sprzęgi n ierozerw aln ie  
swoje losy i  swoją w alkę z w a lką  obozu postępu i  sp raw ied liw o
ści, z bohaterską w a lką  b ra tn ich  narodów W ielkiego Zw iązku  
Radzieckiego, k tó ry  rozgrom ił faszyzm n iem iecki.

Zawdzięczamy nasz szybki rozioó j i  rosnącą silę temu, ze opai - 
liśm y nasze bezpieczeństwo i  nienaruszalność naszych granic nic 
na kruchych  podstawach gry  dyp lom atyczne j i  papierowych  
um ów  z państw am i im peria lis tycznym i, k tó re  już  ty le  razy oka
zały się zawodne, lecz na g ran itow ych  podstawach naszej p m y ja 
ź n i ' i  g łębokie j, ideowej solidarności z n iezw yciężonym  kra jem  
socjalizm u, ze Zw iązkiem  Radzieckim  i z k ra ja m i dem okracji lu 

dowej . - Bierut)
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D ługa jes t lis ta  czynów, p raw dz iw ie  b ra te rsk ie j pomocy, jaką  k ra j 
zwycięskiego socja lizm u niesie Polsce od p ierw szych d n i w yzw olen ia, 
od usunięcia p ierw szych gruzów, od przerzucenia p ierw szych m ostów 
i  uruchom ien ia  e le k tro w n i w  straszliw ie  zdruzgotanej W arszawie po 
dzisiejszą budowę m onum entalnego gmachu -— Pałacu K u ltu ry  i  Nau
k i  w  Warszawie.

O grom ny jest zakres pomocy radzieckie j, dz ięk i k tó re j w  naszym 
k ra jp  w yras ta ją  nowe fa b ry k i, nowe hu ty , nowe kopalnie, nowe m ią- 
sta, wzmaga się żelazo-betonowa potęga Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

Toteż p rzy jaźń  polsko-radziecka s tanow i n iewzruszony fundam ent 
naszej g łębokie j w ia ry  w  zwycięstw o obozu pokoju, stanow i źródło 
ufności, z jaką  naród nasz budu je  swoją stolicę, swój k ra j, sw oją 
szczęśliwą przyszłość.

Wzmożenie pasożytn ictw a i  gn ic ia  ka p ita lizm u  po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow ej jes t ściśle związane z zaostrzaniem się ogólnego k ryzysu  
kap ita lizm u. Okoliczność, k tó ra  pogłęb ia ogó lny k ryzys  kap ita lizm u  

to istn ien ie  dwóch systemów: socjalistycznego i  kapita listycznego.
Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej od systemu im pe ria lizm u  oderwała się 

nowa grupa k ra jó w  E uropy środkowej i  po łudn iow o -  wschodniej. 
Zw ycięstw o re w o lu c ji ludow e j w  Chinach, k tó re  oswobodziło w ie lk i 
naród ch iński od ja rzm a feudalnego i  im peria listycznego, by ło  no
w y m  ciężkim  ciosem d la systemu im peria lizm u. W ciąż nowe i  nowe 
m ilio n y  lu d z i p racy k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych A z ji i  A f r y k i  sta
ją  do w a lk i o swą wolność p rzeciw  am erykańskim , angielskim , fra n 
cuskim  i  in n ym  ko lon iza to rom  im peria lis tycznym . Powstała N iem ie
cka R epublika  Dem okratyczna, w okó ł k tó re j skup ia ją  się pokój m i
łu jące masy narodu niem ieckiego, uznające po lsko-niem iecką g ran i
cę na Odrze i  N ysie za n ienaruszalną granicę pokoju.

P a li się ziem ia pod nogam i im peria lis tów . Dysząc wściekłą n ienaw i
ścią do W olnych narodów  i  narodów  walczących o swą niepodległość, 
im pe ria liśc i am erykańscy p rzygo tow u ją  nową w o jnę  św iatową. C i 
spadkobiercy H i dera o tw ie ra ją  b ram y w ięzień i  wypuszczają na w o l
ność na jw iększych w rogów  ludzkości, b runa tnych  ludobó jców  Podję
l i  m orderczy w yścig  zbrojeń. Z b ro ją  ponownie N iem cy Z a ch o d n i, 
zbro ją  Japonię. Rozpętali barbarzyńską rzeź w  K o re i. M o rdu ją  bez
bronne kob ie ty, dzieci i  starców. P ope łn ili na jokru tn ie jszą  zbrodnię 
przeciw ko ludzkości —  w  K o re i i  w  północno-wschodnich Chinach 
zastosowali b roń  bakterio log iczną.

Lecz te krw iożercze zam ierzenia skazane są na klęskę. G n ijący  od 
podstaw kap ita lizm  n ie  zdoła powstrzym ać toczącej się na całym  
świecie w a lk i narodów o zwycięstwo dem okrac ji i  socjalizm u. W alka 
mas ludow ych  przeciw ko m iędzynarodowem u żandarm ow i —  im pe
r ia lizm o w i am erykańskiem u, przeciw ko w ojn ie , p rzeciw ko reakc ji, 
w a lka  o pokój, o dem okrację n ieuchronnie zakończy się zwycięstwem  
w ie lk ie j sp raw y pokoju, dem okrac ji i  socjalizm u.

Dzień 1 M a ja  1952 roku  jest dniem  m o b iliza c ji i  przeglądu potęż
nie jących, n ieprze liczonych s ił narodów zjednoczonych w  walce o po
kó j, p rzeciw ko im peria lis tycznym  m ordercom  i  ludobó jcom  u s iłu ją 
cym rozpętać nową pożogę wojenną.
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W  dn iu  ty m  ja k  św ia t d łu g i i  szeroki —  w  Phenianie i  Barcelonie, 
nad Tam izą i  ł l b ą ,  nad W ołgą i  W isłą, w  dokach Neapolu i  M a rsy lii, 
w  portach A m e ry k i Północnej i  A m e ry k i Łacińsk ie ] rozlegają się 
o k rz y k i dziesiątków  i  setek m ilionów  prostych lu d z i. „P recz z im p 
ria lis tyczn y rn i podżegaczami do nowej w o jn y ! N iech ży je  poko] b ra - 
te rs tw o ludów ! Niech, żyje  wolność i  socjalizm .

Pokój zwycięży. Bo niezwyciężone są s iły  narodów  walczących
0 pokój, bo niezwyciężone są siły  światowego ^ e k R a d z ie c k i
którego stoi zwycięskie mocarstwo socjalizmu —  Związek Radziec
1 gen ia lny wódz mas pracu jących całego św iata, W ie lk i S ta lin .

H enryk  Ś w ią tkow sk i

ALEKSANDER JUSZKIEWICZ

1 M AJA —  ŚW IĘTEM  
SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO

W  ro ku  bieżącym  masy pracujące całego św iata z narodam i Z w ią 
zku Radzieckiego na czele po raz sześćdziesiąty d ru g i obchodzą Św ię
to 1 M aja, jako dzień m iędzynarodowej solidarności k lasy ro b o tn i
czej. Wespół z m iędzynarodową klasą robotniczą i  na znak ca łkow i
te j solidarności w  walce o wspólne cele radośnie obchodzi Św ięto 1 
M a ja  naród polski. M asy pracujące Polski, w yzw olone od obszarni 
ków  i  kap ita lis tów , s ta ły  się pe łnopraw nym  gospodarzem swej p ra w 
dz iw ie  w o lne j i  n iepod leg łe j ludow e j O jczyzny.

Obchodząc po raz 62 dzień 1 M a ja  po lsk i lu d  p racu jący pam ięta 
dobrze, ja k  w  ciągu tych  la t zm ien iła  się g run tow n ie  jego tresc. Za
rów no w  okresie carsk im  i  ka jzerow skim , ja k  i  w  okresie m iędzy 
lennego dwudziesto lecia obszamiczo -  kap ita lis tyczne j P o lsk i ow ię to  
P ierwszom ajowe b y ło  dn iem  protestu, bu n tu  i  w a lk i mas p racu ją 
cych przeciw ko u s tro jo w i k rz y w d y  i  w yzysku, ja k im  b y ł us tró j ka 
p ita lis tyczn y , i  rządom, k tó re  s ta ły  na jego czele i  b ro n iły  go. o 
sce w yzw o lone j dzień 1 M a ja  sta ł się dn iem  naszej dum y narodowej, 
dn iem  radości i  wesela z dotychczasowych zdobyczy, uzyskanych 
w  rze te lnym  poko jow ym  tru d z ie  przez lu d  pracu jący w s i i  m iast, pod 
przewodem  k lasy  robotn icze j i  je j p a rtii.  S ta ł się dn iem  m ob ilizac ji 
do dalszej p racy i  w a lk i o pokój, postęp i  dalszy ro z k w it P o lsk i Ludo 
w e j zm ierzającej do socjalizm u. Św ięto 1 M a ja  b y ło  zarazem św iętem  
sojuszu robotniczo - chłopskiego, św iętem  rosnącej, n ierozerw alne j 
p rzy ja źn i i  so lidarności mas ch łopskich z przodującą naszemu naroao 
w i w  walce i  p racy klasą robotniczą.

Okres rządów obszarniczo -  kap ita lis tycznych , a następnie k rw a w e j 
okupac ji h itle ro w sk ie j w  Polsce zaw iera liczne dowody i  dokum enty 
wspólnej w a lk i robotniczo - ch łopskie j, krzepnącego sojuszu tycn  klas, 
którego w idom ym  potw ierdzen iem  b y ł coraz liczn ie jszy udz ia ł chio 
pów  w  dem onstracjach p ierwszom ajowych.
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Odezwa K om unistyczne j P a r t ii Polski, w ydana po 1 m aja  1924 r., 
ta k  okreś liła  w  n im  udzia ł chłopów:

jP o  ra z  (pierwszy w  Polsce w ie lk ie  dem onstrac je  ch łop sk ie  —  po d  czerw o
n y m  satandarem  p ro le ta r ia c k im . B urżuaa ja , zd ję ta  s trachem  w obec te j 
w zb ie ra ją ce j na  wisi f a l i  re w o lu c y jn e j, u s iłu je  pow strzym ać ją  k u lą  i  ba

gnetem .
Sojusz robotn iczo-ch łopska —  to  pewność zw ycięstw a.
...Burżuazja w ie , że p rzy łączen ie  się ch łop ów  do rew o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia 

tu  m ia s t —  to  początek końca ja j po d łych  rządów . I  każd y  uśw iadom iony  
p ro le ta r iu s z  W arszaw y, Ł o d z i czy Z a g łę b ia  dosłyszy po tężny k ro k  m ilio n o 
w ych  m as ch łopsk ich , spieszących na odsiecz re w o lu c y jn y m  ro b o tn ik o m  
miaist“ .

Szczególnie w  okresie potężnych s tra jk ó w  chłopskich w  latach 1933 
i  1937, popartych  jedyn ie  przez KPP , k rw aw o  tłu m io n ych  przez fa 
szystowski reż im  sanacyjny, jeszcze bardzie j zacieśniła się so lidar
ność w yzysk iw anych  mas ch łopskich z klasą robotniczą i  je j rewo u - 
cy iną  awangardą. Coraz liczn ie jszy b y ł udzia ł de legacji robotniczych 
w  Święcie L udow ym  i  chłopskich na obchodach 1 M aja. Lew icow e p i
smo „W iadom ości Robotnicze“  w  następujący sposób pisało o udziale 
ch łopów  w  obchodzie 1 M a ja  w  r. 1936:

„W  m an ifes tac jach  m a jo w ych  ude rza ł nade r lic z n y  ud z ia ł ch łopstw a. 
Ś w iadczy to , że ch łops tw o  otrząsnęło s ię  ju ż  z  dem agogii „zie lom osztandaro- 
w e j“  i  „P ia s to w e j“ , k tó ra  do n ied aw n a  jeszcze p rze c iw s ta w ia ła  je  ro b o tn i
kom . C h łop  b e z ro ln y  i  m a ło ro ln y  po jm u je , że faszyzm  zwalczyć, a wolność 
zdobyć może ty lk o  w  śc is łym  sojuszu z p ro le ta r ia te m  fa b ryczn ym  i  p rz y  
u zn a n iu  je go  p rzo du jące j r o l i “ .

A  oceniając doświadczenia Św ięta 1 M a ja  i  Św ięta Ludowego w  ro 
ku  1937 „C zerw ony Sztandar“  pisał:

„Szczególną o tuchą  napaw ać m u s i każdego szczerego de m o kra tę  fa k t,  że 
podobn ie  ja k  1 M a ja , ta k  i  Ś w ię to  L u d o w e  s ta ło  s ię  w  ro k u  b ieżącym  dn iem  
p ra w d z iw e go  zb ra ta n ia  rzesz ch łop sk ich  i  robo tn iczych . R o bo tn icy  wzięLi 
m asow y u d z ia ł w  obchodach ch łopsk ich . P ra w ie  wszędzie p rz y b y ły  w  Św ięto 
L u do w e  de legacje i  g ru p y  ro b o tn ikó w , w ita ją c e  zgrom adzonych ch łopów  
o k rz y k a m i o so juszu ro b o tn iczo -ch ło p sk im  i  na  rzecz jedności w  w a lce  z  fa 
szyzm em . O bok z ie lonych  zacze rw ie n iły  s ię  w  ty m  ro k u  sz tan da ry  zw iązków  
zaw odow ych i  in n y c h  o rg a n iza c ji robotn iczych. M ów cy —  ro b o tn ic y  przem a
w ia l i  do  mas ch łop sk ich “ .

W  okresie k rw a w e j okupac ji h itle ro w sk ie j jeszcze bardzie j zacie
śn ia ł się i  w zm acnia ł sojusz pracujących chłopów z klasą robotniczą 
w  tru d n ych  w arunkach działalności konsp iracy jne j i  w a lk i p a rty 
zanckiej, prowadzonej pod k ie row n ic tw em  PPR przez G w ard ię  Ludo 
wą, a następnie przez A rm ię  Ludow ą z udziałem  do łow ych oddzia łów  
B ata lionów  Chłopskich.

Po w yzw o len iu  k ra ju  przez bohaterską A rm ię  Radziecką i  po pow 
staniu P o lsk i Ludow e j Św ięto P ierwszom ajowe nabrało odmiennego 
charakteru. Stało się dniem  radości i  wesela z odniesionych zw ycięstw  
i  osiągniętych zdobyczy, naszym św iętem  narodow ym  i  państwowym . 
Z  roku  na ro k  bierze w  n im  udzia ł coraz w iększa liczba pracujących
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chłopów, k tó ra  w  ub. ro ku  na obchodach p ierw szom ajow ych osiągnę
ła  liczbę przeszło 3 m ilio n ó w  osób.

Św ięto P ierwszom ajowe uroczyście i  powszechnie obchodzone jest 
n ie ty lk o  w  m iastach i  miasteczkach, lecz także coraz liczn ie j w  gro
madach w ie jsk ich . Na obchodach p ierw szom ajow ych mało i  średnio
ro ln i ch łop i m an ifestu ją  swą nienaw iść do im p e ria lis tó w  am erykań
skich i  ich  sa te litów  oraz głęboką w ierność d la  sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego, p rzy jaźń  dla Z w iązku  Radzieckiego i  W ie lk iego Stalina, 
k tó ry  przewodzi narodom  św iata w  w alce o pokój i  postęp. Obchody 
te są przeglądem dotychczasowych osiągnięć k lasy robotn icze j i  p ra 
cującej w s i w  dziedzinie w ykonan ia  p lanu  6-letniego, rozw o ju  gospo
darczego i  ku ltu ra lnego  naszego k ra ju .

D la  uczczenia Św ięta 1 M a ja  masy pracujące w  Polsce za p rzyk ła 
dem klasy robotn icze j pode jm u ją  corocznie liczne zobowiązania pro~ 
dukcyjne, k tó re  przyspieszają w ykonanie  naszych p lanów  gospodar
czych, daw nie j p lanu  3-ietniego, obecnie p lanu  6-letniego.

W  ty m  ro ku  na wezwanie załogi Państwowej F a b ry k i W agonów 
(Pafawagu) d la  uczczenia 60-lecia u rodz in  Prezydenta Bolesława B ier  
ru ta  i  Św ięta 1 M a ja  z całego k ra ju  pop łynę ły  masowo zobowiązania 
produkcy jne , aby czynem w yraz ić  gorącą m iłość, k tó rą  żyw i nasz na
ród do Pierwszego O byw ate la  Polski, a zarazem godnie uczcić m iędzy
narodowe św ięto mas pracujących.

Za p rzyk ładem  klasy robotn icze j pracu jący ch łop i w  odpowiedzi na 
apel chłopów  grom ady Chraplewo i  spółdzielców ze spó łdzie ln i p ro 
dukcy jne j M il in  p o d ję li liczne zobowiązania dotyczące podniesienia 
p ro d u kc ji ro lne j i  w ykonan ia  szeregu prac o charakterze gospodar
czym oraz budow y urządzeń k u ltu ra ln y c h  na wsi.

Zespo ły ś w ie tlic  w ie js k ic h  p rz y b y ły  dl o s to licy , ab y  ufeiąć udSAał w  pochodzie
p ie rw szo m a jow ym  (fo t. C A F)
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Ta w ie lka  fa la  zobowiązań socja listycznych, obejm ująca zarówno 
miasta, ja k  i  wsie, św iadczy o rosnącej aktyw nośc i i  bo jow ej postawie 
mas robotn iczych i  chłopskich, o wzroście ich  świadomości p o litycz 
nej. Tegoroczne Św ięto 1 M aja, k tó re  jest jednocześnie św iętem  soju
szu robotniczo - chłopskiego, stanowiącego fundam ent w ładzy ludo 
w e j, dz ięk i k tó re j ch łop i o trz ym a li ziem ię i  od k tó re j o trzym u ją  
wszechstronną pomoc, stało się przeglądem wspaniałego dorobku 
i  osiągnięć po lsk ie j k lasy  robotn icze j i  pracującej wsi, w si odrodzonej, 
k tó ra  nie szczędzi s ił d la podniesienia p ro d u kc ji ro lne j i  coraz śm ielej 
w kracza na drogę postępu, na drogę spółdzielczości p rodukcy jne j.

Lud  p racu jący  całego św iata w  w ie lk im  d n iu  św ięta pracy i  w yz 
w olen ia łączy się pod czerw onym i sztandaram i w  gorącym  pragnie
n iu  zbudowania społeczeństwa wolnego od w yzysku  i  k rzyw dy , w o j
n y  i  nędzy, kroczącego k u  szczęśliwej przyszłości, k u  socja lizm ow i.

Aleksander Juszkiew icz

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

SOJUSZ GRABIEŻCÓW I  SOJUSZ NARODÓW

Dwom a aktam i został w  końcu m a ja  przyp ieczętow any zbrodniczy 
sojusz w rogów  ludzkości: tzw . „uk ładem  ogó lnym “  USA, A n g lii 
i  F ra n c ji z rządem Adenauera oraz układem  „a tla n tyd ó w “  o tzw . „eu 
rope jsk ie j wspólnocie ob ronne j“ . D w a uk łady, dw ie  nazw y —  ale treść 
ta  sarna. Treść tę w ym ow n ie  o k re ś lił reakcy jny  dz ienn ik  pa rysk i 
„C om bat“ , pisząc: „G d yb y  H it le r  m óg ł w ym knąć się z p ie k ła  i  p rzybyć 
do Bonn, wówczas w  sali Bundestagu roz leg łby się podczas podpisy
w ania  „u k ła d u  ogólnego“  jego głośny śmiech. Ziszczają się bow iem  
jego p la n y “ .

Sens obydw u uk ładów  jes t ta k i sam: pe łna re m ilita ryza c ja  T rizon ii, 
odbudowa agresywnego W ehrm achtu z h itle ro w s k im i generałam i na 
czele; W ehrm achtu jako  am erykańskiego żandarma narodów  Europy, 
jako narzędzia rozpętyw an ia  nowej im peria lis tyczne j agresji w  E uro
p ie  pod komendą kata  K ore i, generała R idgw ay ‘a.

Zbrodn iczy sojusz d rap ieżn ików  znalazł w yraz  w  m iędzynarodo
w ych dokum entach. D okum enty te  pod dyktando Achesona podpisa li 
m in is trow ie , d la  k tó rych  zdrada narodowa stała się chlebem powszed
n im .

A le  n ie  podpisa ły narody. N arody —  rów ńież w  Europ ie  zachodniej 
—  m a ją  dobrą pamięć. Pam ięta ją  k rw aw e  dzieło h itle row sk ich  oku 
pantów  narody F ranc ji, W łoch, B e lg ii, H o land ii i  Luksem burga. Pa
m ię ta ją  m ieszkańcy Londynu i  C oven try  tragiczne noce h itle row sk ich  
bombardowań...

N arody potęp ia ją  ja k  na jbardz ie j surowo now y spisek gars tk i pod
żegaczy p rzeciw  poko jow i. I  kategorycznie w ystępu ją  w  obronie swe
go praw a do życia i  szczęścia.

We w szystk ich  k ra jach  E u ropy zachodniej podniosła się fa la  ener
gicznego protestu przec iw  rozpalaniu nowego zarzewia agresji.
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W  Paryżu i  w  Londyn ie, w  Rzym ie i  w  Bonn roz leg ł się mocno głos 
p raw dz iw e j Europy. N aw et re a kcy jn y  dz ienn ik  francusk i „Com bat
pisze: . , .

„Zastanaw ia jącym  jes t fa k t, że francuscy m in is tro w ie  bez zasięgnię
cia o p in ii narodu m o g li zaangażować k ra j w  ta k  po tw orne j aw antu 
rze... Tak ie j E uropy n ie  chce ogromna większość Francuzów. Dąży ao 
n ie j zaledwie garstka, k tó ra , zaślepiona pasją antykom unistyczną, 
w yp isu je  dziś w  dziennikach to, co pisała jeszcze w  194z roku, zanim  
S ta lingrad  o tw o rzy ł je j oczy“ .

Sukces s ił lew icy  w  ostatn ich w yborach  w łoskich , potężne m an ife 
stacje lu d u  Paryża p rzeciw  genera łow i dżum y, R idgw ay 'ow i i  p rzeciw  
b ru ta lnem u bezpraw iu  w  postaci aresztowania sekretarza k o m u n i
stycznej P a r t ii F ranc ji, Jacques Duclos —  s ta ły  się w idocznym  dowo
dem beznadziejności poczynań sojuszu zbrodniarzy. Powstaje i  rozw i
ja  się bow iem  coraz s iln ie j potężny sojusz narodów  przeciw  wrogom  
ludzkości.

I  w łaśnie w  ty m  sojuszu, sojuszu p rzy ja źn i i  poko ju  w idz i swe m ie j
sce naród n iem iecki. W  całej T r iz o n ii szerzą się s tra jk i i  m anifestacje 
przec iw  „u k ła d o w i ogólnem u“ , podpisanemu przez Adenauera, u k ła 
dow i zdrady narodowej. Pod hasłem  te j w a lk i, w a lk i o zjednoczone, 
dem okratyczne i  pokojow e N iem cy, odby ł się ostatnio w  L ip sku  IV  
Z jazd Zw iązku  W olnej M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ), w  k tó ry m  w zię ło  
udzia ł 2 500 delegatów  z całych N iem iec oraz przedstaw icie le b ra t
n ich  o rgan izacji m łodzieżowych z 18 k ra jó w . „W y b iła  godzina 
ośw iadczył przewodniczący Zw iązku , E rich  H onecker —  w  k tó re j na
ród n iem ieck i m usi u jąć swe losy we własne ręce i  ra tow ać swą egzy
stencję zagrożoną przez zdradę Adenauera“ . M łodzież niem iecka n ie  
chce um ierać w  im ię  in teresów  R ockfe lle rów  i  K ruppów . N ie  chce, by 
R idgw ay p rzekszta łc ił je j k ra j w  nową Koreę.

Na czele te j w a lk i p rzec iw  sp iskow i agresorów kroczy, ja k  zawsze, 
klasa robotnicza. E urope jsk i K o m ite t Robotniczy przeciw ko re m ilita -  
ryza c ji N iem iec w ezw ał w szystk ich  ro b o tn ikó w  E uropy do w a lk i prze
c iw  re m ilita ry z a c ji T rizon ii.

„R o b o tn icy  i  Robotn ice E u ro py ! — głosi A p e l K o m ite tu  —  od Waszego 
s tanow iska zależy uda rem n ien ie  agresyw nych p la n ó w  a m e rykań sk ich  podże
gaczy w o je n n y c h ,i ic h  eu rope jsk ich  w spó ln ików . P rzec iw s taw c ie  zam acho
w i k a p ita lis tó w  na życie nas w szystk ich  —  s ilę  jednośc i a k c ji.  P rzy  pom ocy 
potężnych p ro te s tów  i  de m on s tra c ji n ie  dopuśćcie do w prow adzen ia  w  ż y 
c ie  „u k ła d u  ogólnego“ .

D om aga jc ie  się w e  w szys tk ich  k ra ja c h  na tychm ia s to w ych  rozm ów  -między 
czterem a m oca rs tw a m i —  O SA, W ie lką  B ry ta n ią , F ra n c ją  i  Z w ią zk ie m  R a
dzieckim , ta k  ja k  to zaproponow a ł ponow n ie  Z w iązek  R adz ieck i w  d n iu  
24 m a ja  br.

Ż ąda jc ie  sp raw ied liw ego  tra k ta tu  ,pokojow ego ze zjednoczonym i, dem o
k ra ty c z n y m i N iem cam i, k tó re  b y ły b y  na jlepszą g w a ra n c ją  p o k o ju  w  Europie.

P op ie ra jc ie  so lida rn ie  w a lk ę  n ie m ie ck ie j k la s y  rob o tn icze j p rze c iw ko  
„u k ła d o w i ogó lnem u“ .

W okół k lasy  robotn icze j, w o kó ł je j p a r t i i k rzepn ie  w  całe j Europ ie  
zachodniej zw a rty  fro n t oporu w szystkich p a tr io tó w  —  przec iw  am e-
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rykańsk im  okupantom , p rzec iw  ich  rodz im ym  sługusom, przeciw  p o li
tyce rozpętyw ania  w o jn y  agresywnej. qip
' Co trzeźw ie jszym  obserwatorom, naw et w  Am eryce, o tw ie ra ją  się 

jednak oczy. W  a rty k u le  za ty tu łow anym : „Przyszłość um ow y bons : j  
przedstaw ia się ponuro“ , am erykański dz ienn ik  „ I je w ^ Y o rk  Post P>- 
sze- Pom im o w m aw ian ia , że udzia ł w  a rm ii europejskie j i  „ u k ł  d og 
n y “  są bardzo korzystne, w śród N iem ców  rośnie poczucie, ze oszukano 
ich... Poczucie to w y p ły w a  ze szczerego dążenia do zjednoczenia k ra ju  
i  pozbycia się a rm ii oku p a cy jn e j“ . Zaś czołowy kom enta to r am erykań
sk i W a lte r L ippm an  ostrzega: „N ie  odzyskam y in ic ja ty w y  w  N iem 
czech i  w  Europ ie  ta k  długo, ja k  d ługo prow adzić będziem y po n y  ę, 
k tó ra  u trzym ać się może ty lk o  p rzy  podziale N iem iec . ,

T ym  razem pan L ippm an m a ca łkow itą  rację. Pan L ippm an  w ie  do
skonale, że p o lity k a  podzia łu  N iem iec, p o lity k a  re m ilita ry z a c ji T nzo - 
n ii, p o lity k a  opierająca się na sojuszu am erykańskich m onopolistów  
i  h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy w o jennych  m usi się skonczyc klęską ic
autorów . . , ,

Zw ycięży sojusz m iłu ją cych 'p o kó j i  wolność narodow. ^
Patrio tyczne i  dem okratyczne s iły  narodu niem ieckiego, w  oparciu 

o N iem iecką R epub likę  Dem okratyczną, w  oparc iu  o ca ły oboz pokoju, 
k tó rem u  przewodzi potężny Zw iązek Radziecki, zniweczą spisek agre - 
sorów  Naród n iem iecki, w raz z in n y m i m iłu ją c y m i poko j narodam i 
świata, domaga się p rzy jęc ia  przez m ocarstwa zachodnie p ropozyc ji 
pow tórzonych w  ostatn ie j nocie radzieckie j, w skazujących na jedyn ie  
słuszne rozw iązanie p rob lem u niem ieckiego, na konieczność na tych
miastowego wszczęcia rozm ów  w  spraw ie u tw orzen ia  zjednoczonego, 
demokratycznego i  pokojowego państwa niem ieckiego jako gw aranc ji
poko ju  w  Europie. _

N aród po lski, pragnący budować w  poko ju  swą szczęśliwą p rzy 
szłość, docenia niebezpieczeństwa k ry ją ce  się w  odbudowie h it le ro w 
skiego W ehrm achtu i  m ontow an iu  nowej agresji. Zacieśni on jeszcze 
bardzie j swój b ra te rsk i sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim , w zm ocni 
w ięzy  p rzy jaźn i z NRD, jeszcze m ocnie j poprze w a lkę  n iem ieckich  pa
tr io tó w  o pokrzyżow anie aw anturn iczych  p lanów  agresorów. W zmo
żonym  w ys iłk ie m  nad budową socja listycznej O jczyzny p rzyczyn i się 
do wzm ocnienia s iły  gospodarczej i  obronności P o lsk i Ludow e j jako  
ważnego ogn iw a w  św ia tow ym  fronc ie  w a lk i o wolność i  pokój.

W ładysław  Szczerbic

\

M A R IA N  W O Y D Y Ł Ł O

N AR O D O W E ŚWIĘTO CZECHOSŁOWACJI

W  ty m  roku  —  po raz p ie rw szy w  d n iu  9 m a ja  —  b ra tn ia  Czecho
słowacja obchodzi swe Św ięto Narodowe. W  h is to r ii narodu czechosło
wackiego data 9 m aja  1945 roku  oznacza zakończenie praskiego pow 
stania p rzeciw  h itle row sk iem u  okupan tow i i  w yzw o len ie  P rag i przez 
niezwyciężoną A rm ię  Radziecka, Dopiero to sławne zwycięstwo bo
haterskich w o jsk  radzieckich u to row a ło  lu d o w i czechosłowackiemu 
drogę do wolności i  nowego lepszego życia.
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A le  zastanówmy się nad ty m  ja k  długa i  ciężka by ła  droga, k tó rą  
m us ia ły  przebyć lu d y  Czechosłowacji do prawdziwego w yzw olenia. 
Dotychczas obchodzono uroczyście rocznicę 28 październ ika 1918 ro 
k u  jako  św ięto oswobodzenia narodów  czeskiego i  słowackiego z n ie 
w o li pó łfeuda lne j m onarch ii austriacko-w ęg ie rsk ie j. P ierwsza re p u b li
ka  b y ła  jednak państwem  kap ita lis tycznym , k tó re  zw iązało swe losy 
z m ocarstwam i zachodniej Europy, stąpając w  ogonie p o lity k i zagra
nicznej F ra n c ji i  A n g lii.  W  m łodej republice szerzył się w yzysk oraz 
m ilionow e bezrobocie mas pracujących.

B urżuazja  czechosłowacka s tanow iła  d la  zachodnich im peria lis tów  
w  ich  zdecydowanie an tyradzieckie j po lityce  ogn iw o „ko rdonu  sani
tarnego“  otaczającego w raz z M ałą  Ententą, sp ry tn ie  k ierowaną 
z P rag i przez Benesza, Zw iązek Radziecki. N aw et wówczas, k iedy  do 
w ładzy w  Niemczech doszedł H it le r  i  zagrożenie narodowej i  państwo
w e j niezaw isłości re p u b lik i stawało się coraz bardzie j oczyw iste -— 
burżuazja  czeska i  słowacka nie zm ien iły  swej p o lity k i,  upa tru jąc 
g łów ne niebezpieczeństwo dla siebie nie w  n iem ieck im  faszyzmie, 
lecz w  Z w iązku  Radzieckim  i  we w łasnej klasie robotniczej.

Ta zdradziecka p o lity k a  bu rżuaz ji doprow adziła  po 20 latach 
re p u b likę  do hańby w rześnia 1938 roku, do d yk ta tu  m onach ij
skiego i  jego konsekw encji —  15 marca 1939 roku. M ocarstwa zacho
dnie dąży ły  wówczas do zaspokojenia za wszelką cenę apetytów  H i-

L u d  C zechosłow acji w ita  w  1945 r. na  u licach  P rag i ńioisącą m u w olność A rm ię
Radziecką
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lle ra , by le  u trzym ać go jako  przyszłego agresora przec iw  Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

, D la  rea lizac ji tych  p lanów  poświęcono bez na jm n ie jszych  skrupu 
łó w  niepodległość państwową Czechosłowacji. Przed M onachium  re 
p u b lika  mogła się bron ić. W  decydujących wówczas godzinach K le - 
m en t G o ttw a ld  przekazał Beneszowi o fic ja lne  oświadczenie Generalis
simusa S talina, że Zw iązek Radziecki gotów  jest do całkow itego w y 
pełn ien ia  swoich zobowiązań, w yn ika jących  z uk ładu  czechosłowac- 
ko-radzieckiego, naw et gdyby nie został w yp e łn io n y  przew idz iany 
w  um ow ie w arunek, że rów nież F ranc ja  w ystąp i czynnie w  obronie 
niepodległości Czechosłowacji. F ak t ten  zatajono przed opin ią  p u b li
czną i  ka p itu lu ją c  przed dyk ta tem  m onachijskim , ob łudn ie  oświadczo
no, że Czechosłowacja została opuszczona przez swoich sojuszników. 
Lud  czechosłowacki drogo m usia ł zapłacić i  ponieść w ie le  o fia r w  la 
tach okupac ji za zdradę swej burżuaz ji, by  po gorzk ich  doświadcze
niach przekonać się, że jedynym  pew nym  sprzym ierzeńcem  i  bezpie
czną gw arancją  jego niezaw isłości państwowej i  narodowej je s t po
tężny, socja listyczny Zw iązek Radziecki.

Tak ja k  następstwem W ie lk iego październ ika by ło  powstanie Cze
chosłowacji na gruzach tro n u  Habsburgów, ta k  i  zwycięstw o A rm ii 
Czerwonej p rzyn ios ło  lu d o w i czeskiemu i  s łowackiem u dn ia  9 m a ja  
1945 ro ku  pow tórne w yzw olen ie .

Ze sm utnych doświadczeń pierw szej re p u b lik i lu d  czechosłowacki 
w yc iągną ł praktyczne w n iosk i i  w k roczy ł na najpew nie jszą i  jedyn ie  
słuszną d la  jego przyszłości i  rozw o ju  drogę nierozerwalnego sojuszu 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j.

Mom entem , k tó ry  rozstrzygną ł o tym , że Czechosłowacja w kroczy
ła  na drogę socjalizm u, b y ła  bezkrw aw a rew o luc ja  25 lutego 1948 ro 
ku , k ie d y  to  czechosłowacka klasa robotnicza i  lu d  p racu jący pod k ie 
row n ic tw em  Kom unis tyczne j P a r t i i Czechosłowacji odn ios ły  decydu
jące zwycięstw o nad reakcją  w ew nętrzną i  zagraniczną. Od w ydarzeń 
lu to w ych  rozpoczął się w  Czechosłowacji n ie b yw a ły  dotychczas roz
w ó j życia gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  całego k ra ju  i  podniosła się 
znacznie stopa życiowa mas pracujących.

Obecnie Czechosłowacja dz ięk i rozw o jow i socjalistycznego współ
zaw odnictw a zwycięsko w kro czy ła  w  czw arty  ro k  rea lizac ji swego 
5-le tn iego p lanu  gospodarczego. S łowacja, k tó ra  w  ciągu 20 la t p ie rw 
szej re p u b lik i ug ina ła  się pod brzem ieniem  bezrobocia, przem ienia się 
dziś z k ra ju  rolniczego w  k ra j p rzem ysłow y. Dowodzą tego c y fry : 
w  przem yśle słow ackim  w  r. 1937 by ło  za trudn ionych  104 900 pracow 
n ików , obecnie jest ich  już  ponad 250 000, a w  ro ku  p rzysz łym  będzie 
340 000. To szybkie uprzem ysłow ienie S łow ac ji zacieśniło jeszcze ba r
dzie j b ra te rsk ie  w ięzy, łączące Czechów i  S łowaków.

M echanizacja ro ln ic tw a  czechosłowackiego przyczyn ia  się rów nież 
do przejścia od drobnotow arow ej p ro d u kc ji do spółdzielczej socja li
stycznej p ro d u kc ji masowej w  te j dziedzinie.

Już w  r. 1951 is tn ia ło  w  Czechosłowacji 7110 je d n o litych  spółdzie l- 
•n i ro ln iczych. Zasiewy o b ję ły  1 300 000 ha g run tów  ornych, z czego 
ponad m ilio n  ha należy do 250 000 członków spółdzie ln i, reszta —  do 
gospodarzy indyw idua ln ych , uczestn ików  „w spó lno ty  u p ra w n e j“ .
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Nieustannie dokonu ją się przem iany w  s truk tu rze  gospodarki na
rodowej naszego południowego sąsiada, k tó ry  budu je  i  urucham ia no
we zakłady m etalurgiczne, budow y maszyn, energetyczne oraz ce
m entownie, jako  bazę dalszego uprzem ysłow ienia k ra ju .

W ym iana tow arow a z ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, China
m i oraz NRD stanow ić będzie w  1952 r. 70,6% czechosłowackiego im 
p o rtu  i  68%  eksportu.

Polska jest po Zw iązku  Radzieckim  na jw iększym  partnerem  han
d low ym  Czechosłowacji. W  dziedzinie gospodarczej s iln ie  ro zw ija  się 
owocna współpraca obu kra jów .

B ra tn ia  Czechosłowacja osiągnęła też o lb rzym ie  sukcesy w  rozwo
ju  swego życia ku ltu ra lnego , szczególnie szkoln ictwa, nauk i i  sztuki, 
a zwłaszcza f i lm u  i  w ydaw n ic tw a  książek, k tó rych  ogólny nakład do
szedł w  ro ku  ub ieg łym  do im ponujące j c y fry  73 709 400 egzempla
rzy. W  CSR is tn ie je  ponad 11 000 ludow ych  b ib lio te k  powszechnych.

L u d  czechosłowacki dobrze zdaje sobie sprawę z tego, że na drogę 
lepszej przyszłości m ógł w kroczyć jedyn ie  dz ięk i pomocy ZSRR. D la 
tego dzień 9 m aja  —  k tó ry  na świecie obchodzony jes t jako  dzień 
zwycięstwa, jako  dzień bezw arunkow ej k a p itu la c ji N iem iec i  dobicia 
h itle ro w sk ie j bestii w  je j w łasnym  legow isku  —  nie ty lk o  oznacza 
w yzw o len ie  Czechosłowacji spod okupac ji h itle ro w sk ie j lecz także 
początek najsławniejszego rozdzia łu  je j h is to rii.

Sukcesy i  zwycięstw a lu d u  czechosłowackiego są naszym i sukcesa
m i. R epub lika  Czechosłowacka bow iem  w raz z k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j s tanow i mocne ogniwo potężnego obozu pokoju, dem okracji 
i  socjalizm u, k tó ry  pod k ie row n ic tw em  potężnego Z w iązku  Radziec
kiego i  jego w ie lk iego  Wodza —  Józefa S ta lina  prow adzi zwycięską 
w a lkę  o u trzym an ie  poko ju  na ca łym  świecie.

M arian  W oydy łło

HENRYK DANKOWICZ

SUKCESY N IEM IEC K IEJ REPU B LIK I DEMOKRATYCZNEJ  
W  BUDOW NICTW IE POKOJOWYM

D nia  7 październ ika 1949 ro ku  powstała N iem iecka R epub lika  De
m okratyczna. „U tw orzen ie  pokój m iłu jące j N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okratyczne j —  pisał Józef S ta lin  do prezydenta P iecka i  p rem iera 
G rotew ohla  —  jest zw ro tnym  punktem  w  dziejach Europy. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że is tn ien ie  dem okratycznych i  pokój m iłu jących  N ie 
miec obok is tn ien ia  m iłu jącego pokój Z w iązku  Radzieckiego w yk lucza  
możliwość now ych wojen, k ładzie  kres przelewom  k rw i w  E urop ie “ .

H istoryczne zwycięstwo Z w iązku  Radzieckiego nad faszyzmem h i
tle row sk im , w yzw olen ie  wschodnich N iem iec zapoczątkowało nową 
erę w  h is to r ii narodu niem ieckiego. W zrost i  współpraca w szystk ich  
dem okratycznych i  postępowych s ił pod k ie row n ic tw em  Socja listycz
ne j P a rt ii Jedności N iem iec u m o ż liw iły  powstanie N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej, pierwszego w  dziejach N iem iec państwa de
mokratycznego.
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Na terenach, k tó re  od w ieków  b y ły  w y lęgarn ią  zaborczego nacjona
liz m u  pruskiego, gdzie panoszyło się junk ie rs tw o , gdzie w ładze ob- 
szarniczo -  burżuazyjne zaciekle zwalczały w szelk i p rze jaw  postępu, 
gdzie wreszcie w  ostatn ich la tach  panoszyły się ciemne s iły  h it le ry z 
m u zalewając Europę śm iercionośnym i hordam i, na tych  to ziemiach 
powstało państwo postępu i  dem okracji. Państwo, k tó re  dz ięk i swym  
w ie lk im  sukcesom we w szystk ich  dziedzinach życia politycznego, go
spodarczego i  ku ltu ra lneg o  m ob ilizu je  ca ły naród n iem iecki do w a lk i
0 u tw orzenie zjednoczonego, pokój m iłu jącego, demokratycznego 
państwa niem ieckiego, obecnie rozbitego w skutek p o lity k i im peria lis 
tów  am erykańskich.

Konfiskata przedsiębiorstw należących do zbrodniarzy wojennych
1 ak tyw nych  h itle row ców , lik w id a c ja  m onopoli p rzem ysłow ych i  o li-

A le ja  S ta lina  w  B e rlin ie , gdzie w  1952 r. będzie w ybudow ane  2139 m ieszkań  
i  105 sk lepów  d la  lu d u  p racującego
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garch ii finansowej, w ie lka  re fo rm a ro lna, w  rezu ltac ie  k tó re j z lik w i
dowane zostały ju n k ie rsk ie  m a ją tk i obszarnicze —  wszystko to pod
w ażyło  ekonomiczną i  po lityczną  bazę reakc ji, um ożliw ia jąc g run to 
w ną dem okratyzację stosunków gospodarczych i  społecznych w  N ie 
m ieckie j Republice D em okratycznej. Przejęcie przez państwo podsta
w ow ych  środków  p ro d u kc ji dało możność przejścia do gospodarki p la 
nowej, do odbudowy zniszczeń w ojennych, do planowego rozw o ju  za
cofanych gospodarczo wschodnich terenów  Niem iec.

Z  in ic ja ty w y  Socja listycznej P a rt ii Jedności N iem iec uchwalona zo
stała ustawa o p ierw szym  d w u le tn im  p lan ie  odbudowy i  rozw o ju  po
ko jow e j ekonom ik i R epub lik i na la ta  1949 —  1950. C zynny udzia ł ca
łego społeczeństwa N RD w  walce o przedterm inow e w ykonan ie  zadań 
planu, a przede w szystk im  in ic ja ty w a  twórcza i  aktywność po lityczna 
k lasy  robotniczej, p rzy jaźń  i  ścisła współpraca ekonomiczna ze Z w ią 
zkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j —  sp raw iły , że N RD 
w ykona ła  d w u le tn i p lan  w  ciągu pó łto ra  roku, p rzy  czym już  w  l ip — 
cu 1950 ro ku  poziom p ro d u kc ji przem ysłow ej p rzekroczy ł w skaźn ik i 
przedwojenne o 8,9%.

W  okresie rea lizac ji p lanu  dw ule tn iego pow sta ły  w  NRD i  odbudo
wane zostały od podstaw przedsiębiorstwa przem ysłowe, ja k : fa b ry k i 
m etalurg iczne w  B randerbu rgu  i  Bredzie, w a lcow nie  i  piece m arte - 
nowskie w  Rizie, H ennigsdorfie  i  M akshuette, fa b ryka  tra k to ró w  
W Z w ickau  itd . W ydatkow ano znaczne sum y na rozw ój ro ln ic tw a , bu 
dow nictw o mieszkaniowe, odbudowę B e rlin a  i  innych  zniszczonych

Pom yślne w ykonan ie  p la 
nu  dw ule tn iego p rzyczyn iło  
się do znacznej popraw y po
łożenia m ateria lnego robo tn i
kó w  i  lik w id a c ji bezrobocia. 
Sukcesy osiągnięte przez 
N RD w  walce o p rzed te rm i
nowe w ykonan ie  p lanu  d w u 
letn iego s tw o rzy ły  bazę da l
szego, szybkiego ro zw o ju  go
spodarki NRD, u m o ż liw iły  
opracowanie długofa lowego 
p lanu  gospodarczego, p ięcio
letn iego rozw o ju  gospodarki 
narodowej NRD na la ta  1951 
—  1955. P lan ten p rze w id u je  
d w u k ro tn y  w zros t p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej w  stosunku do 
roku  1936.

Na sku tek rozb ic ia  N iem iec przez im p e ria lis tó w  w y tw o rz y ły  się 
w  gospodarce NRD znaczne dysproporcje  gospodarcze i  d la  p rzezw y
ciężenia ich  stał się konieczny rozw ój przede w szystk im  ciężkiego 
przem ysłu. P lan p ięc io le tn i p rzew idu je  w ięc przede w szystk im  roz
w ó j hu tn ic tw a , przem ysłu  budow y maszyn i  p ro d u kc ji energ ii e lek
tryczne j.

m iast.

W aipn iam ia  i  cem entow nia  
w  R udersdorfie
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Powstaną w  NRD nowe hu ty , k tó re  produkować będą 1,8 m iliona  
ton  sta li, kopaln ie  w ydobyw ające 1,5 m iliona  ton ru d y  żelaznej i  0,9 
m ilio n a  ton  ru d y  m iedzianej.

P lan p rzew idu je  rów nież znaczne zwiększenie obszaru zasiewów 
i  podniesienie urodzajności k u ltu r . L iczba ośrodków m aszynow o-tra- 
k to ro w ych  wzrośnie do 750, a ilość tra k to ró w  — do 37.500.

P lan p ięc io le tn i p rzew idu je  podniesienie k u ltu ry , lik w id a c ję  zaco
fa n ia  w  te j dziedzinie będące pozostałością d y k ta tu ry  h itle row sk ie j. 
P o lity k a  k u ltu ra ln a  NRD, zm ierzająca do przygotow an ia ka d r in te li
gencji pochodzenia robotniczo - chłopskiego, daje wspaniałe rezu lta 
ty . P o lity ka  ta  spowodowała 
rów nież dalsze zacieśnienie 
w spó łpracy m iędzy klasą ro 
botniczą a in te ligenc ją .

Postępow i pisarze n iem iec
cy osiągnęli w  swej tw órczo- ' 
ści ogrom ne sukcesy ideowe 
i  a rtystyczne p rzyczyn ia jąc 
się znacznie do w zrostu  św ia
domości po lityczne j narodu 
po obu stronach Łaby, te j 
sztucznej, u trzym ane j przez 
im pe ria lis tów  g ran icy  rozb i
tych  N iem iec. O w ie lk im , 
m iędzynarodow ym  znaczeniu 
przodujących u tw o ró w  w a l
czącej o  pokój lite ra tu ry  n ie 
m ieck ie j świadczy n a jw y 
m ow n ie j to, że p isarka n ie
m iecka A nna Seghers, au to r
ka pow ieści „S iódm y K rz y ż “ , 
poświęconej bohaterskie j 
walce an tyfaszystow skie j, za
szczycona została M iędzyna- A nn a  Seghers —  przew odnicząca
rodową S talinowską Nagrodą Z w ią z k u  L ite ra tó w  N iem ieck ich
Pokoju.

Sukcesy N iem ieckie j R e p u b lik i Dem okratycznej w p ierw szym  ro 
k u  rea lizac ji p lanu  pięcio letn iego są na jlepszym  w kładem  mas pracu
jących N iem iec w  w a lkę  o lb rzym ie j w iększości narodu niem ieckiego 
o pokojowe zjednoczenie N iem iec. Fakt, że klasa robotnicza N RD w y 
konała g loba lny p lan p ro d u kc ji przem ysłowej w  105,2%, świadczy
0 m o b ilizac ji k lasy robotniczej w okó ł zadań je j p a rtii.  U m oż liw iło  to 
znaczne rozszerzenie na ro k  bieżący p ie rw o tnych  zadań planowych, 
szybszy n iż  dotychczas rozw ój przem ysłu i  ro ln ic tw a . I  nowe te, zw ię
kszone zadania klasa robotnicza, pracujące chłopstwo i  in te ligenc ja  
N RD w ykonu ją  z honorem. Pomaga w yda tn ie  w  ty m  pomoc i  p rzy jaźń  
Z w iązku  Radzieckiego, p rzy jaźń  i  współpraca N RD z k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j, p rzy jaźń  i  współpraca z Polską Ludową, z k tó rą  łączy 
N iem iecką R epublikę  Dem okratyczną granica poko ju  nad Odrą
1 Nysą. H e n ryk  Dankow icz

\
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k u l t u r a  i s z t  u k a

WŁ. BRONIEWSKI

P I E R W S Z Y  M A J A

Temat? —  ja k  rzeka. M iejsce? —  św iat,
Cel? —  szczęście. Wróg? —  kap ita lizm .
M yśm y w id z ie li św ia t spoza k ra t, 
k ra ty  p ę k ły  od m ło ta  ze sta li.
M y  pó jdz iem y Pierwszego M a ja  
u licam i sto lic tego św iata, 
m y za ręce się będziem y trzym a li, 
m y  każdego p rzy jm ie m y  ja k  brata....

Każdego? —  nie, 
bo jes t gniew,
bo są banki, ka jdany  i  trony...
Nasz sztandar?... jego ko lo r czerwony,
„bo  na n im  robotnicza k re w “ .

M yśm y szli, raczej nasi ojcow ie,
(ileż to lat)?...
W  W arszawie, w  Łodzi, w  Żyrardow ie , 
m yśm y szli pierwszego maja, 
ja k  na bój.
T rony, b a n k i się jeszcze trzym a ją .
T rzym a j sztandar 
bo tw ó j.

*
B y ł ro k  P ią ty , b y ł Siedemnasty, 
b łysną ł Petersburg: natchnien ie  miasto, 
b y ła  dokoła w roga banda, 
błyszczał Październ ik: sztandar.
Ten sam sztandar szum iał nad M adrytem , 
pieśń szum iała ty m  samym ry tm em , 
na p lacu G rzybow skim , ja k  dziś pod Grammos, 
w  sercach i  p ieśn i b y ło  to samo.

N ie  będzie tronów , nie będzie banków, 
z łam iem y fro n ty  K uom intangu, 
n ie  będzie C ity  i  W a ll Street, 
b łyśn ie  wolności św it.

Pokój, pokój, pokó j narodom, 
b ra te rs tw o  d la  w szystk ich  ras.
W  przyszłość —  p ie rw szom ajow ym  pochodem, 
w yże j sztandarów las.
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WŁ. BRONIEWSKI
N A S Z  M A J

W Ę G I E L

G órn iku , ręce tw o je  tęgie,
Ludow e j Polsce dajesz węgiel.
Do garści k ilo f !  Czyś gotow y 
w ykonać p lan  tw ó j —  Czyn M a jo w y  . 
Masz w ięce j, prędzej dobyć z sztolni, 
na w ęgie l czeka naród w o ln y , 
n iech pędzą k ra je m  czarne skarby 
d la  pieców naszych, h u t i  fab ryk , 
M ark iew ka , P strow sk i są p rzyk ładem  
i  m y ja k  oni, m y ich  śladem, ^ 
p rzys łow ie  będzie: „J a k  górn icy , 
bo on i pracy przodow nicy, 
ża rliw e  serca, tw arde  ręce: 
g o rliw ie j, prędzej, lep ie j, w ięce j.

Ż E L A Z O

Buchają żarem paleniska, 
surówka p łyn ie , is k ry  ciska.
H u tn icy , m ło ty  niechaj walą, 
b y  się żelazo stało stalą, 
n iech z ognia szyny suną prosto, 
n iechaj się łu k i rodzą mostom, 
n iech z h u t stalowe maszyn części 
do fa b ry k  p rzy jdą , ta k  ja k  szczęście, 
a z tego szczęścia nad żelazem 
potężny okrzyk : Razem, razem. 
O krę ty  nasze, nasze hu ty , 
ubran ie  nasze, nasze bu ty ,
O jczyzna nasza. D la  n ie j, d la  n ie j 
gorący tru d  nasz i  w y trw an ie .

' T R A K T O R

Przez tysiąc rą k  przechodzi tra k to r, 
n im  w y jd z ie  w  św ia t —  na chwałę faktom , 
na chwałę Planu, k tó ry  ręczy, 
że „U rsus“  da ich  sto tysięcy!
Tu każda śrubka, każda m utra 
nie mogą się doczekać ju tra , 
n im  ślusarz, monter i inżyn ier 
potęgą ziemi je uczyni, 
i wyjdą, tak jak pu łk  piechoty, 
z motorów pieśnią do roboty, 
za traktoram i pług lub  siewiuk 
i  ludzie śpiewni, ludzie pewni, 
że starczy chleba powszedniego 
w Ojczyźnie naszej dla każdego.
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W I E Ś

Z fa b ry k i w ysz ły  co dopiero, 
ju ż  polem  suną ty ra lie rą , 
ja k  czołgi, ale n ie  do bo ju :
O jczyźnie dają siew pokoju.
Na wspólnej z iem i now y ro ln ik  
obsiewa ziarnem  łan  swój w o lny , 
zorany mądrze, w ie lk i, żyzny —  
ten bochen chleba d la  O jczyzny.
N ie „k m io te k “ , „ch łopek“  —  chłop św iadom y
budować będzie na w s i dom y;
św ietlice, szkoły, w łasną chatę,
rozumne, piękne i  bogate,
bo to  jest nasze chłopskie, polskie,
zagrodę grodzisz, a w ięc Polskę.

W A R S Z A W A

Warszawo, każda tw o ja  cegła 
zwycięska jest i  niepodległa, 
bo choć n ie jedną krw aw isz  raną,
M oko tów  dźwigasz i  M uranów , 
bo wznosisz naraz tysiąc gmachów, 
zapału pełne i  rozmachu, 
na gruzach getta nowe życie,
W  —  Z —  o! w a rto  by ło  b ić  się, 
ażeby z ru in  wznieść W arszawę 
—  n a trę tn y  rym ie : cegły krw aw e ! —̂
0 tak, lecz k re w  nie w s iąk ła  m am ie  
w  ten g run t, o k tó ry  nasze arm ie 
radziecka, polska k re w  p rze la ły  —  
dziś —  Polska, ju tro  —  św ia t nasz cały.

P O C H Ó D
Ludow a Polsko, piękna, nowa, 
nad tobą szum i pieśń m ajowa, 
socjalistyczna pieśń radosna, 
rew o lucy jna , ta k  ja k  w iosna; 
je j czerw ień wspólna, ja k  sztandary, 
śpiewa ją  Moskwa, śpiewa Paryż, 
śpiewać ją  będzie ku la  ziemska 
w  ten dzień m a jow y, dzień zwycięstwa.
Idzie  Ochota, Praga, Wola, 
idą fa b ry k i, sztolnie, pola, 
m urarze, tkacze, m eta low cy
1 m łodzież! Patrz! dziewczęta, chłopcy! 
za n im i k ra j nasz: T a try , W isła, 
sztandary znów, i  znów zabłysła
ta  W isła... T a k i dzień m a jow y 
ja k im iż  m am  opisać słowy?
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M IE C Z Y S Ł A W  M A R K O W S K I

W IELCY KOMPOZYTORZY NARODÓW SŁOW IAŃSKICH  
MONIUSZKO OBOK CHOPINA

Stanistaiw M on iuszko  
(1819 —  1872)

S tan is ław  M on iuszko u ro d z ił się 5 m a ja  1819 ro k u  w  U b ie lu . L a ta  1827 do 1830 
spędził ha nauce w  w a rszaw sk ie j szkole P ija ró w . Dalszą naukę  (od r . 1830) 
o d byw a ł w  M iń sku , dokąd p rze n ie ś li s ię  jego rodzice. W  ro k u  1837 u d a ł się na  
stud ia  m uzyczne do B e rlin a , gdzie zosta ł uczniem, Tungenhagena. Po pow roc ie  
do k ra ju , 25 s ie rpn ia  1840 r. ożen ił się w  W iln ie  z  A le ksan d rą  M ue lle rów ną . Po 
ś lub ie  w y je c h a ł do Petersburga. Po pow roc ie  z R o s ji o s ie d lił się (od r .  1842) 
w  W iln ie , gdzie b y ł o rgan is tą  kościo ła  św. Jana. D o ro k u  1858 w y d a ł cz te ry  
p ie rw s z e 's w o je  zb io ry  p ieśn i. N ie k tó re  z ko m p o z y c ji tego okresu  m a ją  cha
ra k te r  re lig ijn y . 1 stycznia 1848 r. nas tąp iło  ■ p ierw sze w yko n a n ie  „ H a lk i“  
na  estradzie  w ile ń s k ie j. D o k ła d n ie  w  10 la t  późn ie j od b y ła  się p rem ie 
ra  rozb ud ow a ne j „ H a lk i“  w  operze w a rszaw sk ie j. Po sukcesie (1858 r.). M o 
n iuszko  p rze n iós ł s ię  na sta łe  do  W arszaw y, gdzie zosta ł d y re k to re m  opery. W e 
w rze śn iu  1858 r . w y s ta w ił M on iu szko  swą operę „F lis “ , a w  N o w y  R ok 1860 
„H rab itnę“ . W  ro k u  1865 M on iu szko  w y je c h a ł do  P rag i, aby z F ry d e ry k ie m  
Sm etaną om ów ić  p ra s k i sp e k ta k l „H a lk i“ , k tó ra  późn ie j, w  r. 1870 weszła ró w 
n ież na scenę pe tersburską. 28 w rześn ia  1865 r . w y s ta w ił w  W arszaw ie  „S tra sz 
n y  D w ó r“ . O s ta tn i okres tw órczośc i M o n iu szk i p rzyn os i re w o lu c y jn ą  operę 
„P a r ia “  i  n ieudaną operę (M on iuszko o d e rw a ł się w  n ie j od k lim a tu  ludow ości) 
„B ea ta “ . Z m a r ł S ta n is ła w  M on iuszko  4 czerw ca 1872 roku .
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W  dwóch różnych punktach  Europy, dwóch różnych lu d z i k ład ło  
trw a łe , niezniszczalne fundam en ty  pod gmach narodowej m u zyk i po i- 
s k ie j.

Poza gran icam i k ra ju , w  sprzy ja jących  pod względem  a rtys tycz 
nym  w arunkach F ry d e ry k  Chopin, w iedziony siłą  tęsknoty za o jczyz
ną, za w spom nieniam i dzieciństwa i  wczesnej m łodości, w ycza row yw a ł
swoje m azu rk i i  polonezy. . , ,

W  k ra ju , w  zupełnej n iem al samotności a rtystyczne] piesn polską, 
operę polską tw o rz y ł z głębokiego, patriotycznego natchnien ia  Sta
n is ław  Moniuszko.

Czy zna li się? Czy w ie d z ie li o  sobie obaj artyści?
B yć może, iż  ze tknę li się ze sobą w  okresie, k iedy  M oniuszko uczy ł 

się u  w arszawskich P ija rów . Być może, iż  M oniuszko słyszał Chopina 
dość chętnie koncertującego wówczas na różnych artystycznych, 
a z re g u ły  p rzypadkow ych konw entyk lach . T y lko  to jedno skrzyżowa
nie się ich  dróg może być brane w  rachubę.

Chopin n ie  słyszał zapewne o Moniuszce. N ie  ży ł w  dn iu  w arszaw
skie j p rem ie ry  „H a lk i“ . M oniuszko znał i  gorąco w ie lb ił m uzykę F ry 
de ryka  Chopina.

„...że k to  na ty le  g łu p i —  pisał w  liście do S ikorskiego —  ażeby się 
mną po stracie Chopina m ógł pocieszać, to n ie  m oja  w ina . N igdy  sie
b ie  n ie staw ia łem  obok ja k ie jk o lw ie k  bądź znakom itości europejskie ], 
cóż m ów ić o Chopinie, d la  którego uw ie lb ien ia  nie mam g ran ic “ .

Ta n ie w ą tp liw ie  szczera, ale przesadnie skrom na w ypow iedź autora 
H a lk i“  p rzyn ios ła  jem u w ie le  k rzyw d y . C harak te r twórczości M o n iu 

szki, rew o lucy jna  treść „H a lk i“  czy „P a r i i“ , akcenty celnej sa ty ry  
w yraźn ie  skierowanej pod adresem szlachty, narodowa fo rm a  w ię k 
szości p rzepięknych pieśni —  wszystko to me mogło znalezc uznania 
w  oczach zaborców i  w  oczach rodzim ych, wstecznych tzw . „w a rs tw  
wyższych“ .

P rostota treści, k tó rą  jes t p rzen ikn ię ta  cała bogata twórczość M o- 
n iuszk i sprowadzona została do prostactwa. D la  um niejszenia narasta- 
jącej w  masach narodu popularności kom pozytora zaczęto m ow ie 
o ubóstw ie jego ta len tu , pow o łu jąc się m iędzy in n y m i na jego własne 
słowa. M oniuszko o rien tow a ł się —  m ów iono —  iż  los  ̂obdarzy ł go 
p rzec ię tnym i ledw ie  zdolnościami. N ie można go w ynosić ponad w ła 
sne, słuszne o sobie mniemanie.

Przejrzystość celu, d la  którego stworzono podobną opinię, nie nasu
w a żadnych w ątp liw ośc i. Szło po prostu o zepchnięcie M oniuszki 
w  cień, o oddanie p ierwszeństwa w  muzyce ty m  k ie runkom , któ re  
b y ły b y  w ygodne po litycznym  celom szlachty, bu rżuaz ji, k tó re  y 
przez swą obcość i  niezrozum iałość nie podniosły p rzypadkiem  k u ltu -  
r y  mas, nie p rzyn ios ły  na swej fa l i  m ożliwości w zrostu  uśw iadom ienia 
społecznego.

A le  sława M on iuszk i rosła w b re w  w o li możnych. Trzeba by ło  iść na 
ustępstwa. O pery M on iuszk i ogłoszono „n a ro d o w ym i“ . Zaczęto za
ch łystyw ać się peanami hołdu. Oczyw iście w  sposób sp ry tn y  i  p e rfid 
ny, podkreśla jąc w  „H a lce “  to co w  n ie j ważne, ale nie najważniejsze, 
n ie  jedyne —  lu d o w y  charakte r m uzyk i, przem ilczając zupełnie lub
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św iadom ie wypaczając społeczną treść. A  przecież odkryc ie  te j treści 
n ie nastręczało żadnych trudności. Hans von B ü low  (k ry ty k  n iem iec
k i,  zaw zięty prusak, którego żadną m ia rą  n ie  można podejrzewać o ja 
k ie ko lw ie k  sym patie ani d la  M oniuszki, an i d la  losu dziewczyny gó
ra lsk ie j) p isał: „w  bohaterce „H a lk i“  należy w idzieć przedstaw icie lkę 
uciemiężonego w łościaństwa, a je j trag iczny koniec jest oskarżeniem 
przeciw  feuda lnym  nadużyciom “ .

N ie  by ło  w ięc n iezrozum ien ia treści. B y ła  w roga chęć je j zatuszo
wania.

Przeciw  ta k ie j w łaśnie w ym ow ie  „H a lk i“  w ystępu je  w  po lsk im  f i l 
m ie h istoryczno -  m uzycznym , w  „W arszaw skie j P rem ierze“ , „sa lon“  
warszawski, k tó rem u  przewodniczy h rab ia  A lfre d  i  dosto jny p u rp u ra t 
kościelny. Tę w łaśnie w ym ow ę tuszow ali wszyscy późn ie js i rea liza to
rzy  te j opery.

Jakże ła tw o  o pom yłkę  p rzy  in te rp re ta c ji te rm in u  „sztuka  narodo
w a “ . W ystarczy p rzy jąć  za osnowę jak iś  znany powszechnie fa k t h i
storyczny i  w okó ł niego skupić m yś l twórczą. M a la rs tw o „narodowe 
to postacie k ró ló w  i  hetm anów, lite ra tu ra  „narodow a“  to dzie je  tych  
k ró ló w  i  hetm anów, te same dzie je opowiedziane język iem  m u zyk i na
zywano operą „narodow ą“ .

Tak by ło  przed Chopinem i  M oniuszką, ta k  by ło  n ieste ty i  po nich.
Chopin w  muzyce fo rtep ianow ej, a M oniuszko w  pieśniach i  w  ope

rze p ie rw s i w y z w o lili się z niewolniczego obow iązku w ys ław ian ia  mo
żnych, k tó rz y  najczęściej n ie zas ług iw a li na to, by  doczekać się u w ie 
czniania w  dziełach sztuki.

Chopin i  M oniuszko p ie rw s i d a li p raktyczną de fin ic ję  sz tuk i naro
dow ej, łącząc ją  n ie  z jednostką, lecz z ca łym  narodem, szukając obra
zu życia narodu nie w  kom natach możnowładców, lecz w  chatach 
w ie jsk ich . '

Narodowość m u zyk i Chopina i  M oniuszk i korzen iam i tk w i w  po l
skości i  ja k  uszlachetniona roś lina  w yrasta  w  swej tra n s k ry p c ji a r ty 
stycznej z p rosto ty  p ieśni ludow e j, z zaśpiewu ojczystego kra jobrazu , 
k tó ry  dostrzec można je dyn ie  wyszedłszy na pole, a nie błądząc po 
w yłożonych b roka tam i przedsionkach pałaców k ró ló w  i  k ró lew ią tek . 
Uw iedzenie b iednej dziewczyny przez panicza nie jes t sprawą narodo
wą, ale wskazuje na istn ie jące wówczas stosunki społeczne, k tó re  p ro 
wadzą do tego rodza ju  k rzyw d , stosunki feudalnego ucisku i  w yzysku. 
D latego „H a lk a “  choć nie s ław i zw ycięstw  oręża polskiego, choć nie 
wprow adza nas za k u lis y  życia „m iło śc iw ie “  panujących, tem atycznie 
związana jest z życiem  narodu i  dlatego określam y ją  te rm inem  „ope
ra  narodowa“ .

D ruga przyczyna, k tó ra  opery M on iuszk i w ynosi ponad w ie le  in 
nych, może naw et do jrzalszych dzieł, tk w i w  ludow ym  charakterze 
m uzyk i, k tó ra  n ie gra ro li  a rtys tyczne j dekoracji, lecz, ta k  ja k  słowa 
lib re ta , jes t treścią dzieła.

M uzyka  M oniuszki, jego pieśni, jego opery zawsze cieszyły się uz
naniem  społeczeństwa polskiego. Rozrost popularności t łu m io n y  b y ł 
przez osobistych p rzec iw n ików  kom pozytora i  przez pseudo artystów , 
k tó rzy  w  p iękn ie  p ros to ty  d o p a tryw a li się ubóstwa i  prostactwa, k tó -
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rzy  chc ie li skierować m uzykę narodową na to ry  naśladow nictw a wzo
rów  obcych.

Tak ja k  G lin ka  w  Rosji, ja k  Smetana w  Czechosłowacji walczyc m u
sia ł w  Polsce M oniuszko z w szechw ładnym i w p ły w a m i naleciałości 
obcych w  muzyce p o lsk ie j.

Dziesięć la t m usia ł walczyć M oniuszko z wstecznictwem , z zakłama
niem , b y  „H a lk ę “  w prow adzić na afisz stołecznej opery. W a lka  skoń
czyła się sukcesem p ra w d y  —  w ygrać ją  można by ło  ty lk o  siłą w o li, 
uporem  człowieka, k tó ry  w łaściw ie  rozum ia ł swą m isję.

Polska Ludow a w ydobyw a jąc z h is to r ii wszystko to, co jest is to tn ie  
polskie, is to tn ie  związane z życiem  narodu, o tw ie ra  okres renesansu 
m u zyk i M oniuszki. Renesans ten  polega nie ty lk o  na popu la ryzow a
n iu  i  ta k  dość znanego w szystk im  dzieła, ale przede w szystk im  na tym , 
że p rzyw raca  się dz ie łu  jego prawdę. „H a lk a “  przestała być m elodra
m atem  po ryw a jącym  garść snobów ry tm e m  tańców góralskich, stała 
się natom iast dziełem  odzw ierc ied la jącym  krzyw dę  społeczną ludu.

Dopiero w  Polsce Ludow e j można by ło  pokazać „H a lk ę “  w  pe łnym  
je j blasku. (Poznań 1950 —  inscenizacja Leona Schillera). Dopiero 
w  Polsce Ludow e j —  można by ło  pokazać na ekranie praw dę o walce, 
jaką  św ia t postępu, pokazany, n ieste ty w  n iepe łnym  św ie tle  m usia ł 
stoczyć, by, po dziesięciu la tach is tn ien ia , „H a lk a “  mogła wejść na 
scenę warszawską.

Dopiero w  Polsce Ludow e j pam ięci M oniuszki p rzyw raca  się nale
ży ty  b lask i  sławę.

Scena z 3 a k tu  „H a lk i'
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M uzyka M oniuszk i n iem al ca łkow ic ie  w yw odz i się z ducha narodo
wego, jest m uzyką w  pe łnym  tego słowa znaczeniu— polską. Dziś, po
stępując zgodnie z najsłusznie jszą chęcią w ydobyc ia  z naszych tra d y 
c j i  na jp iękn ie jszych  je j m om entów, pragn iem y rozszerzyć tę op in ię  
stw ierdzeniem , iż charakte r te j m uzyk i n ie jes t przypadkow y, że pow
sta ł on dz ięk i św iadomej w o li, że b y ł w yrazem  stanowczej, p rzem y
ślanej, konsekwentnie realizowanej postawy kom pozytora.

W alkę o narodow y charakte r m u zyk i po lsk ie j p row adził M oniuszko 
św iadom ie i  uparcie.

S tw ie rdz iw szy o lb rzym ią  pustkę w  zakresie pieśni, stw ierdziw szy, 
iż  na ty m  odcinku dom inu je  pseudoludowa, typow o mieszczańska 
bzdura, bądź aria  lu b  a rie tta  francuska czy w łoska —  zabrał się au to r 
„P rząśn iczk i“  do pisania pieśni.

P ieśni M on iuszk i stanow ią epokę w  h is to r ii tego odcinka polskiego 
życia  muzycznego.

Taką samą epokę stanow ią opery M on iuszk i tworzone w  um iłow a
n iu  polskości i  w  gn iew ie na to, że „jakaś w łoska duda zawsze nas g łu 
szyć będzie“ .

W yb ie ra ł M oniuszko na jba rdz ie j zagrożone odc ink i po lsk ie j k u ltu 
r y  muzycznej. W  tw o rzen iu  p ieśni zaczął od niczego. W  operze praw ie  
bez żadnego oparcia, bo zaledwie z tra d yc ją  w ą tłych  prób M acie ja  K a 
m ieńskiego, Jana Stefaniego, K leofasa Ogińskiego, Józefa Elsnera 
i  K a ro la  Kurp ińsk iego . Posterunek, na k tó ry m  stanął, jaśnieć poczy
n a ł św ia tłem  ta len tu  i  p raw dz iw e j polskości.

Działalność obu tw ó rców  po lsk ie j m u zyk i narodowej —  Chopina 
i  M oniuszk i —  różnym i szła drogam i. Bez porozum ienia p odz ie lili m ię
dzy siebie obow iązki i  rodzaj twórczości. Chopin tworząc na obczyz
nę w y w ió d ł m uzykę polską w  szeroki św iat. M oniuszko karczow ał So
bie ścieżkę m n ie j b łysko tliw ą , ale d la  rozw o ju  k u ltu ry  narodowej ró 
w n ie  ważną, rów n ie  potrzebną. Z apew n ił je j zwycięstwo w ew nątfz  
k ra ju , w yb ie ra jąc  ta k  bezpośredni, p rosty sposób oddzia ływania, ja k  
pieśń lu b  m uzykę dram atyczną. I  n ie ma przesady w  stw ierdzeniu, że 
M oniuszko działalnością swą p rzygo tow yw a ł w  Polsce g ru n t do nale
żytego przy jęc ia , zrozum ienia i  odczucia w ie lk ie j m uzyk i Chopina.

D latego obu uznajem y za w ie lk ich . D latego M oniuszko stoi obok 
Chopina w  ple jadzie tw ó rców  m u zyk i narodow e j.

M ieczysław M arkow sk i

M A R W O Y

W  70 ROCZNICĘ URODZIN M A R II MAJEROWEJ

M aria  M a je row a rozpoczęła swą działalność lite racką, społeczną 
i  po lityczną  na początku obecnego stulecia, walcząc o prawa lu d u  p ra 
cującego, o tych, „k tó rz y  b y l i  n iczym , a stają się w szys tk im “ . S tw ie r
d z ił to przywódca i  nauczyciel czechosłowackiej k lasy robotniczej, o r
gan izato r je j na jw iększych zw ycięstw  historycznych, w ie rn y  uczeń 
Stalina, prezydent K lem en t G ottw a ld . P odkreś lił on w ie lk ie  znaczenie 
działalności lite ra ck ie j, w  k tó re j M a je row a sław i lu d  pracu jący i  swą 
ojczyznę.



24

M a ria  M a je ro w a

M aria  M a je row a  twórczością swą wzbogaciła ^
dową i  stała się jednym  z f ila ró w  czeskiej p J  ^  zdenek N e jed ly , 

M in is te r Szkoln ictw a, N auk i i  Oswia J '' p n i sarza k tó ry  w y ró s ł 
nazywa ju b ila tk ę  na jp iękn ie jszym  w z P robotn icze j, m ię -
z pracującego

zwycięstwa re w o lu c ji lu to w e j l94  ro  u pozdrow ien iu  s tw ie r-

ty lk0  swątwórczością lite racką , ale ca:tym sw ym  ^  , j an A ida , A nna  S m e j-

c o M ^ i  H a “  zasłużoną' ju b ila tk ą  w  poświąco-

" ^ « w S y t e t u .  K a ro la  w  P ^  % £ S Z 5 * £ £ .  
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, p iszą c?' 1 l  : postępowych tra d y c ji czes
ze M a ria  M a je row a  jest f Y K o n tyn u u je  działalność swych
k ie j prozy i  córką U Ś w i e t l e j  i  Tere-

S t £ S g £  - S e  o postąp i  udoskonalenie spo<

łeczeństwa.
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W edług J. H a jka  M a je row a znajdow ała w  ludzie  oparcie i  siłę dla 
swej w ia ry  oraz w idz ia ła  w  n im  przyszłość narodu czeskiego. Je j w a l
ka  o spraw iedliw ość społeczną u ję ta  jest w  słowach „...w  m ej prozie 
p rze jaw ia  się m oja  k rew , k re w  mojego pro le tariack iego pochodzenia 
i  życia wypełn ionego pracą, m o ja  m iłość do ludu , k tó ry  pracuje i  n ie 
naw idz i pasożytów. Jeżeli walczę w  swych dziełach o coś —  bo każdy 
u tw ó r jes t w a lką  —  walczę o rew olucję , ponieważ w idzę w  n ie j jedy
ną możność nowej społecznej o rgan izac ji życia i  podstawę nowej k u l
tu ry , nowej sz tuk i socja listycznej w  treśc i i  narodowej w  form ie . Je
że li piszę k rw ią , ślady mego p ió ra  nie będą czarne, lecz czerwone...

Takie  są założenia i  idee prowadzonej przez n ią  od 50 la t w a lk i o so
c ja lis tyczną ojczyznę.

P ierwszą je j powieścią z życia praskiego ludu , powieścią p raw dz iw ie  
rea listyczną jest „D z ie w ic tw o “  (1905). W  inne j powieści p t. „N a  P lacu 
R e p u b lik i“  (1914) M a je row a rozpraw ia  się z ruchem  anarch istycznym  
i  za jm uje  stanow isko m arksistowskie. W rażenia z poby tu  w  Z w iązku  
Radzieckim  odtwarza w  książce „D z ień  po re w o lu c ji“ . W  „N a jp ię k n ie j
szym świecie“  (1923) ukazuje śm iało p rzekró j życia przeszłości i  te ra 
źniejszości, okresu wojennego i  powojennego. W  powieści „Z apora “  
(1923) da je  w iz ję  re w o lu c ji społecznej, k tó ra  nastąp iła  w  Pradze do
p iero w  dwadzieścia pięć la t później. W  „B rygadz ie  na rozdrożu daje 
w ie m y  obraz dobrze je j znanego środow iska robotniczego. Punktem  
szczytowym  twórczości M a je row e j stanow iącym  cenną pozycję w  l i te 
ra tu rze  św ia tow ej jes t „S yrena “ , tę tn iąca s iln ym  akcentem społecz
nym . Powieść ta  m a lu je  obraz gospodarczego i  społecznego rozw o ju  
okręgu K ladno. A u to rk a  w  ram ach k ro n ik i rodzinne j opowiada w  n ie j 
dzie je czterech pokoleń. A kc ja  rozpoczyna się w  po łow ie  ubiegłego 
w ieku , k ie d y  ka p ita lizm  przem ysłow y p rzen ikną ł do „czeskich la 
sów“ , k ie d y  w ie lc y  w łaścicie le ziemscy s taw a li się baronam i w ęglo-. 
w y m i i  pow staw ał p ro le ta ria t przem ysłow y. G łów na postać powieści, 
Hudcovka, za jm u je  w  lite ra tu rze  św ia tow ej m iejsce równoznaczne 
z „M a tk ą “  Gorkiego i  „D it ta  —  córka człow ieka“  Nexo.

W  opow iadaniu „C zerw ony Sztandar“  M a je row a od tw o rzy ła  atmo
sferę rew o lucy jną , ja ka  zapanowała wśród robo tn ików  czeskich po 
pierwszej w o jn ie  św ia tow ej pod w p ływ e m  w ie lk ie j socja listycznej 
R e w o lu c ji Październ ikowej.

W  ostatn ie j swej książce „D roga  B łyska w icy “ , k tó ra  stała się no
w ym  -w ie lk im  sukcesem powojennej prozy czeskiej, ju b ila tk a  przed
staw ia rekonstrukc ję  gospodarki narodowej, a obok tych, k tó rzy  k  a- 
d li podw a liny  pod socjalizm , ukazuje ty p y  u jem ne tych, k tó rzy  p rzy  
pomocy ang loam erykańskich im p e ria lis tó w  u s iło w a li obalić w ładzę 
ludow ą i  p rzyw róc ić  w  Czechosłowacji kap ita lis tyczną  niewolę.

Twórczość M a r ii M a je row e j w yw o ła ła  w ie lk ie  zainteresowanie za 
granicą, szczególnie w  Z w iązku  Radzieckim , gdzie stała się tem atem  
k ilk u  prac i  dyse rtac ji naukowych, m. in. pracy pt. „G o rk i i  M a je 
row a“ .

Rozwój języka  i  s ty lu  M a r ii M a je row e j w iąże się z całokszta łtem  je j 
ideowego i  artystycznego dojrzewania . Je j ję zyk  lite ra c k i ksz ta łtu je
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się na żyw ym  języku  ludu, jako  najczystszym, p iln ie  strzeżonym  w ie l
k im  dziedzictw ie języka narodowego.

K ry ty k a  burżuazy jna  nie dostrzegła na jw ażnie jszych now atorsk ich  
zdobyczy dzisiejszej ju b ila tk i.  D latego J. H a jek  na łamach „Nowego 
Ż yc ia “  organu Z w iązku  L ite ra tó w  Czechosłowackich pisze, że dziś nie 
bu rżuazy jna  k ry ty k a  w yda je  sąd o dziele M a r ii M a je row e j, lecz je j 
dzieło teraz osądza tę k ry ty k ę .

Czechosłowacka Ludow a R epub lika  uczciła zasługi M a r ii M a je ro 
w e j, nadając je j zaszczytny ty tu ł a r ty s tk i narodowej.

M arw oy

24 MAJA —  D ZIEŃ  OŚW IATY I  KULTU R Y W  BUŁG ARII

Dzień 24 m aja  jes t narodowym , tra d y c y jn y m  dn iem  ośw iaty, k u l
tu ry  i  p iśm ienn ictw a w  B u łga rii.

H is to ria  24 m aja  
sięga ciężkich la t n ie
w o li tu re c k ie j. W  
X IX  w ie ku  rew o lu 
cjon iści bułgarscy 
Botew  i  K araw e łow  
za in ic jow a li uczcze
nie w  ty m  w łaśnie 
dn iu  pam ięci p ie rw 
szych k rze w ic ie li o- 
św ia ty  w śród Sło
w ian —  C yry la  i  M e
todego. A le  burżua- 
z ja  bu łgarska podep
ta ła  postępowe tra 
dyc je  Botewa i  K a ra - 
wełowa. B u rżuazy j- 
ne, m onarcho-faszy- 
stowskie rządy przed
wojenne iprzez k i lk a 
dziesiąt la t s tara ły  
się nadać dzie łu  C y- 

C y ry l i  M e tod y  —  tw ó rc y  a lfa b e tu  s łow iańskiego  ry ła  i  Metodego zna
czenie w yłączn ie  cer

k iew ne: zamknąć dzień 24 m a ja  w  szczupłych ramach św ięta szkol
nego. Dopiero Ludow a R epublika  B u łg a r ii p rzyw ró c iła  w łaściwe zna
czenie św ięta 24 maja.

W  ostatn ich ośmiu la tach naród bu łga rsk i dz ięk i codziennej trosce 
w ładzy ludow e j i  P a r t ii K om unistyczne j osiągnął na po lu  ośw iaty 
i k u ltu ry  tak  w ie lk ie  sukcesy, ja k ich  burżuazyjne rządy m onarcho- 
faszystowskie n ie  zdo ła ły  osiągnąć w  okresie siedemdziesięciu la t 
sprawowania swoich rządów. Radosną m anifestacją tych  osiągnięć 
■stał się dzień 24 maja.
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Oświata w  Ludow e j Republice B u łg a rii do ta rła  do najszerszych 
mas. Szczególną opieką otacza rząd ludow y  dzieci i  m łodzież. W szyst
k ie  dzieci w  w ie ku  szkolnym  uczęszczają do szkoły. L iczba szkół w z ro 
sła po w o jn ie  z 7 do 11 tysięcy. Około 50°/o m łodzieży m iędzy 15 a 18 
rok iem  życia uczęszcza do szkół ogólno - kształcących. O tw arte  zosta
ły  szkoły zawodowe oraz szkoły w ieczorowe i  kadrow e d la  s tud iu ją 
cych robo tn ików . Nowa szkoła bu łgarska w ychow u je  m łodzież w  du
chu dem okratycznym , daje je j szerokie w iadom ości o świecie i  rozwo
ju  społecznym, oparte na jedyn ie  naukow ej te o rii m arksistowsko - le 
n inow sk ie j. M łodzież bu łgarska bezgranicznie kocha swoją soc ja lis ty
czną ojczyznę i  w ie lk i Zw iązek Radziecki, n ienaw idz i zaś w rogów  
ludzkości, podżegających do nowej w o jny .

W ładza ludow a szczególnie troszczy się o zdrow ie m łodzieży. T y 
siące uczniów  spędza wakacje w  obozach p ion ie rsk ich  i  w  domach w y 
poczynkowych: w  górach i  nad p ięknym  M orzem  Czarnym.

Przed w o jną  is tn ia ło  w  B u łg a r ii 8 wyższych uczeln i z 34 w ydz ia ła 
m i. Obecnie liczba uczelni wzrosła do 13, a liczba w ydz ia łów  do 97. 
T rzyk ro tn ie  zw iększyła  się liczba studentów. A le  ważna jest n ie ty lk o  
liczba. D z ięk i re fo rm ie  studiów , przeprowadzonej w  la tach 1948/49 
i  1949/50, bu łgarsk ie  wyższe uczelnie sta ły  się uczeln iam i nowego t y 
pu, zasadniczo różn iącym i się od burżuazy inyćh  un iw ersyte tów , 
a zb liżonym i swą s truk tu rą , organizacją, zadaniam i i  metodą pracy 
do radzieckich uczelni.

Socja listyczna nauka w  Ludow e j B u łg a r ii s łuży szerokim  masom 
ludow ym . Za przykładem  nauk i radzieckie j Bułgarska Akadem ia 
Nauk, różne in s ty tu c je  naukowe p rzy  poszczególnych m in is te rs tw ach 
oraz w szystkie  wyższe uczelnie coraz ściślej łączą naukę z p rak tyką . 
P ierwsze sukcesy p lanow e j pracy naukowej są już  w idoczne: stwo
rzono nowe wysoko dochodowe ga tunk i roś lin  dostosowane do k lim a 
tu  bułgarskiego. 32 zespoły naukowców, p rzedstaw ic ie li in s ty tu tó w  
naukow ych p rzy  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  pracu ją  nad polepszeniem 
hodow li. Akadem ia Rolnicza im . Georgi D ym itro w a  w  S o fii w zię ła  
pod swoją opiekę po w ia t E lin -P e liń sk i, gdzie stosowane są obecnie 
najnowsze m etody naukowe w  gospodarstwie ro ln ym  itp .

N aukow cy bu łgarscy poprzez w a lkę  z p rzyrodą pragną dopomóc 
narodow i bu łgarsk iem u w  budow ie szczęśliwego życia. T rze j w y b itn i 
uczeni bułgarscy, profesorow ie P etar Pop C hristów , Iw a n  Bogdanów 
i  W asył Bałabanow w yna leź li now y środek bakte riobó jczy —  „a n ti-  
b io ticum  oorale“ . Leka rs tw o  to jest znacznie skuteczniejsze od peni
cy lin y .

W  w yzw o lone j B u łg a r ii k u ltu ra  przestała być p rzyw ile je m  k lasy 
posiadaczy i  stała się własnością ludu.

Do dn ia  9 w rześnia 1944 ro ku  w  B u łg a rii is tn ia ło  ty lk o  6 tea trów  
państw ow ych i  jedna opera.Dzisia j tea tr bu łga rsk i przeżywa n ieby 
w a ły  ro zkw it. S tworzono 11 now ych tea trów  dram atycznych, k tó re  
w  roku  1950/51 da ły  4 899 przedstawień. Przedstaw ienia te oglądało 
1 700 000 w idzów . .

O upowszechnieniu k u ltu ry  w  B u łg a rii w y b itn ie  świadczy w zrost 
w ydaw n ic tw . Dzis ia j książek w  B u łg a rii w yda je  się 4 razy w ięcej n iż
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przed wojną, a liczba nakładów  wzrosła 10-ciokrotnie. Ogólny nakład 
czasopism dochodzi do 11 m ilio n ó w  egzemplarzy. N iedawno został od
dany do u ży tku  nowy, o lb rzym i gmach b ib lio te k i narodowej im . W a- 
syła  Kołarow a.

C zyte ln ie  ludow e —  św ietlice, k tó re  w ładze faszystowskie przed 
w o jną  w sze lk im i sposobami us iłow a ły  zdusić, tę tn ią  dziś życiem. 
W  ^czterech tysiącach czy te ln i ludow ych  skupia się życie ku ltu ra ln e  
m ias t i  wsi. Powstają tu  zespoły artystyczne i  chóry. P rzodu je  m ło 
dzież. Rok rocznie D ym itro w sk i Zw iązek M łodzieży Ludow e j o rgan i
zuje e lim inac je  ogólnokra jowe. W  e lim inac jach  zeszłorocznych w y 
brano najlepszych uczestn ików  i  stworzono z n ich  zespół a rtys tyczny, 
k tó ry  reprezentow ał m łodzież bu łgarską na I I I  M łodzieżow ym  Zlocie 
P oko jow ym  w  B erlin ie . Zespół ten uzyska ł drugą nagrodę. Chór p io 
n ie ró w  „S ep tem w rijcze “  dostał na Z locie  pierwszą nagrodę, a zespół 
ba le tow y w ystaw ia jący  ba le t radziecki „C zerw ony M a k“  został odzna
czony specjalną nagrodą pokoju.

W yrazem  troski,1 jaką  p a rtia  i  rząd otacza działaczy nauki, k u ltu ry  
i  sztuki, k tó rzy  w raz z ca łym  narodem tw orzą  nową, socjalistyczną 
w  treści i  narodową w  fo rm ie  ku ltu rę , s ta ły  się doroczne „N agrody 
D ym itro w sk ie “ . „N ag rody  D ym itro w sk ie “  są jednocześnie w yrazem  
wdzięczności społeczeństwa wobec przodujących pisarzy, poetów, a r
tys tów  i  naukowców  za ich  pracę i  w ys iłek. Laureac i „N agród  D y m i- 
tro w sk ich “  są dziś na jbardz ie j popu la rn i, cenieni i  ogólnie łu b ia n i 
obyw ate le  Ludow e j R e p u b lik i B u łg a rii.

W śród laurea tów  „N agród  D ym itro w sk ich “  zna jdu je  się w ie lu  ro 
bo tn ików  i  rac jona liza to rów . Są to przedstaw icie le ruchu, o k tó rych  
swego czasu m ó w ił S ta lin , że podnoszą poziom k u ltu ra ln o  -  technicz
n y  k lasy  robotn icze j, k tó ry  zn iw e lu je  przeciw ieństw a m iędzy pracą 
um ysłową a pracą fizyczną.

*
* *

W  czasie, gdy Ludow a B u łga ria  i  wszystk ie  k ra je  dem okrac ji ludo
w e j, a przede w szys tk im  Zw iązek Radziecki zw iąza ły  naukę ze służbą 
d la  mas pracujących, w  świecie dem okrac ji do la row e j nauka pracu je  
nad m etodam i masowego mszczenia ludzi. W yhodowane zarazki dżu
m y, cho lery i  ty fu su  w ykorzystano  do uśm iercenia mężczyzn, kob ie t 
i  dzieci, n ieugięcie walczącej o  wolność, K ore i.

W  roku  bieżącym, w  d n iu  24 m a ja  naukow cy bu łgarscy w raz z ca
ły m  narodem  bu łga rsk im  p o tę p ili z oburzeniem  niesłychane zbrodnie 
am erykańskich ludobójców .

Dzień 24 m aja  sta ł się w  Ludow e j B u łg a r ii n ie  ty lk o  podsumowa
n iem  w ie lk ich  osiągnięć na po lu  ośw ia ty  i  k u ltu ry , ale także dniem  
wzmożonej m o b iliza c ji do w a lk i o pokó j i  b ra te rs tw o  narodów.
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

I

R O M A N  P IO T R O W S K I

KONFERENCJA GOSPODARCZA W  MOSKW IE

W  M oskw ie obradow ała w  
dniach 3— 12 k w ie tn ia  1952 r. 
M iędzynarodowa K onferenc ja  
Gospodarcza, w  k tó re j uczestni
czyło b lisko  pó ł tysiąca delega
tów, teo re tyków  i  p ra k tykó w , 
przem ysłowców, kupców , spół
dzielców , działaczy gospodar
czych, różniących się m iędzy 
sobą poglądam i gospodarczym i 
społecznym i i  p o litycznym i, re
prezentu jących 49 k ra jó w  z ca
łego świata.

W  M oskiew skie j K on fe ren c ji 
Gospodarczej znalazła pełne po
tw ie rdzen ie  n iedawna w ypo
w iedź genialnego budowniczego 
socja lizm u Józefa S ta lina, k tó 
ry  na zapytanie dz ienn ika rzy  
am erykańskich  s tw ie rd z ił w y 
raźnie, że pokojowe w spó łis t
n ien ie  ka p ita lizm u  i  kom un iz
m u jes t ca łkow ic ie  m ożliwe, 
je ś li is tn ie je  obopólna chęć 
w spółpracy oraz gotowość w y 
konyw an ia  p rzy ję tych  zobowią
zań, je ś li przestrzegana jest za
sada rów ności i  n iew trącan ia  
się w  w ew nętrzne sp raw y in 
nych państw . (K om un ika t Agen
c ji Tassa, M oskwa, 2 k w ie tn ia  
1952 roku).

Dojście do sku tku  K on fe ren 
c ji M oskiew skie j m usia ło  n a j
w idocznie j odpowiadać także 
pew nym  ko łom  gospodarczym 
w  państwach kap ita lis tycznych , 
skoro pom im o wyraźnego b o j
ko tu  i  na jróżn ie jszych  szykan 
(odm aw ianie paszportów  itp .) 
stosowanych przez rządy tych  
państw , ty le  z n ich  by ło  repre

zentowanych na K on fe ren c ji. 
N aw et ze Stanów Zjednoczo
nych p rzyb y ło  do M oskw y na 
Konferenc ję  5 przem ysłowców 
i  jeden redakto r poważnego cza
sopisma gospodarczego.

O tw arc ie  K o n fe re n c ji nastą
p iło  dn ia  3 kw ie tn ia  br. w  sa li 
ko lum now e j Dom u Zw iązków  
Zawodowych. O brady o tw o rzy ł 
sekretarz generalny Kom is ji' 
P rzygotowawczej K o m ite tu  In i 
c ja ty w y  K o n fe re n c ji M oskiew 
sk ie j, R obert Chambeiron, k tó 
r y  w  przem ów ien iu  swoim  
przedstaw ił h is to rię  K on fe ren
c ji, je j cele i  charakter. Cham
be iron p o d k re ś lił w  szczegól
ności, że K on fe renc ja  jest na
radą osób p ryw a tnych , p rzyb y 
ły ch  z różnych państw , a n ie  
reprezentantów  rządów  tych  
państw. Cham beiron w y ja ś n ił, 
że K om is ja  P rzygotowawcza 
rozpa tryw a ła  różne w n iosk i co 
do m iejsca odbycia te j K on fe 
re n c ji i  po szczegółowej dysku 
s ji doszła zgodnie do k o n k lu z ji, 
że zw ołan ie K o n fe re n c ji w  Mo
skw ie  Zagw arantu je  je j udz ia ł 
na jw iększe j ilośc i k ra jów .

Odbycie K o n fe re n c ji w  Mos
kw ie  u m o ż liw iło  zarazem w ie 
lu  p o lity ko m  i  działaczom gos
podarczym  zetknięcie się bez
pośrednie z ekonomiczną rze 
czywistością Zw iązku  Radziec
kiego, o k tó re j dotąd m og li n ie  
m ieć należytego wyobrażenia. 
Pozw oliło  to  im  z ko le i zrozu
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mieć, j  ak w ie lk ie  m ożliw ości , re
prezentu je  Zw iązek Radziecki, 
jako  im p o rte r i  eksporter.

Przewodniczący m oskiew 
skie j Rady Delegatów, M. Jas- 
now, w  sw oim  przem ów ien iu  
p o w ita ln ym  podkreś lił, że roz
wój hand lu  m iędzynarodowego 
je s t jednym  z g łów nych w arun 
ków  zrozum ienia się narodów 
i  p row adzi do u trzym an ia  oraz 
u trw a le n ia  poko ju  na świecie.

Na wniosek delegatów P ak i
stanu w ybrano  prezyd ium  K on 
fe renc ji, złożone z 17 osób, w  
skład którego wszedł z ram ien ia  
delegacji po lsk ie j powszechnie 
znany ekonomista, p ro f. d r  Os
k a r Lange.

K on fe renc ja  uchw a liła  zgod
n ie  z w n ioskiem  p ro f. Lange 
u tw orzenie trzech sekcji d la 
rozpatrzenia następujących za
gadnień:

1) Rozwój hand lu  m iędzyna
rodowego.

2) M iędzynarodowa w spół
praca gospodarcza w  celu roz 
w iązania prob lem ów  społecz
nych.

3) K w estia  k ra jó w  zacofa
nych.

W  tych  trzech sekcjach odby
w a ły  się prace K on fe renc ji, po
za je j p lena rnym i posiedzenia
m i. O w yn ikach  prac tych  sek
c ji ich  przewodniczący z łoży li 
sprawozdanie na p lenarnym  
posiedzeniu K on fe ren c ji w  dn iu  
9 kw ie tn ia  br.

P ro f. Lange jako  przew odn i
czący sekc ji rozw o ju  handlu 
m iędzynarodowego s tw ie rdz ił, 
że kurczenie się i  dezorganizo
w anie  stosunków ekonomicz
nych m iędzy poszczególnymi 
państwam i jest następstwem 
sztucznych przeszkód staw ia
nych  hand low i m iędzynarodo
wemu, a w  szczególności ogra
niczeń dyskrym inacy jnych , sto
sowanych do licznych państw  z 
przyczyn n ie  ; ekonomicznych,

■Posiedzenie M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji G ospodarczej w  sa li Dom u Z w ią zków
Z aw odow ych  w . M oskw ie
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lecz w yraźn ie  po litycznych , w y 
w o łu jących  poważne trudności 
gospodarcze rów n ież i  w  tych  
państwach, k tó rych  rządy stosu
ją  dyskrym inac je  i  szykany.

W edle obliczeń sekc ji rozwo
ju  hand lu  m iędzynarodowego 
Zw iązek Radziecki, C h iny, Pol
ska, Czechosłowacja, Rum unia, 
W ęgry, B u łga ria  i  N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna łącz
n ie  m og łyby  w  ciągu dwóch do 
trzech la t zw iększyć swoje obro
ty  handlowe z k ra ja m i k a p ita li
s tycznym i naw et trzyk ro tn ie .

D la  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
pow in ien  być wzorem  system 
w ym iany  m iędzynarodowej, 
stosowany w  Zw iązku  Radziec
k im  i  k ra jach  dem okrac ji ludo
w e j, oparty  na zasadach ró w 
noupraw n ien ia  i  wzajem nych 
korzyści.

Potw ierdzen iem  m ożliwości 
znacznego wzm ożenia hand lu  
międzynarodowego, bez wzglę
du na istn ie jące m iędzy k ra ja 
m i po lityczno  -  gospodarcze róż
nice us tro ju , s tw ie rd z ił prof. 
Lange, je s t fa k t zawarcia już  
na samej K on fe ren c ji szeregu 
poważnych tra n sa kc ji handlo
w ych  oraz zaplanowanie licz 
nych dalszych transakcji.

Po przedstaw ien iu szeregu 
w niosków  uchw alonych przez 
kom is ję  i  K onferenc ję  prof. 
Lange podkreś lił, że K on fe ren 
c ja  w  M oskw ie  n ie  m a charakte 
ru  urzędowego i  n ie  zm ierza 
do zastąpienia is tn ie jących  # r- 
gan izacji rządowych lu b  m ię
dzynarodowych. D latego też 
pow inna zalecić Zgrom adzeniu 
Ogólnemu O NZ zwołanie m ię
dzynarodowej ko n fe re n c ji d la  
spraw  pop ieran ia  rozw o ju  han
d lu  światowego.

D elegat francusk i Lebrun, 
ja ko  przewodniczący sekcji

w spó łpracy gospodarczej przed
s taw ił propozycje uchwalone 
jednom yśln ie  przez sekcję. P ro
pozycje te s tw ie rdz iły , że w  
obecnych w arunkach p o litycz 
nych i  ekonom icznych ko ła  gos
podarcze pow inny  czynić w szy
stko m ożliwe, aby u ła tw ić  w y 
m ianę tow arów  w  celu z lik w i
dowania bezrobocia, b raku  żyw 
ności itp . W szystkie rządy po
w in n y  ja k  na jbardz ie j popierać 
działalność k ó ł gospodarczych i  
organizacji hand low ych w  dzie
dzin ie rozszerzania hand lu  m ię
dzynarodowego. P ierw szym  
k ro k ie m  w inno  być zalecenie 

-  Zgrom adzeniu Ogólnemu O N Z 
zwołania w  m oż liw ie  szybkim  
czasie, z udzia łem  przedstaw i
c ie li zainteresowanych k ó ł go
spodarczych i  o rgan izac ji han
d low ych  w szystk ich  k ra jów , 
kon fe renc ji p rzedstaw ic ie li rzą
dów  w  spraw ie ekonom ik i i  
hand lu  m iędzynarodowego.

P rzedstaw icie l In d ii Czand, 
ja ko  przewodniczący sekc ji k ra 
jó w  gospodarczo słabo ro zw i
n ię tych  p rzedstaw ił w y n ik i prac 
swoje j sekcji. Sekcja s tw ie rdz i
ła, że k ra je  słabo rozw in ię te  go
spodarczo zna jdu ją  się w  bardzo 
n iekorzystne j sy tuac ji, gdyż 
najważnie jsze dziedziny ich  ży 
cia ekonomicznego, ja k  su row 
ce (bogactwa natura lne), banki, 
przem ysł, handel zagraniczny i  
żegluga są kon tro low ane przez 
ka p ita ł zagraniczny, co un ie
m oż liw ia  n a tu ra ln y  rozwój eko
nom iczny tych  k ra jó w . Sekcja 
w ypow iedzia ła  się za uchy le 
n iem  dyskrym inu jące j te k ra je  
obcej kon tro li, gospodarczej oraz 
za z likw idow an iem  opanowy
w ania ekonomicznego słabszych 
k ra jó w  przez silniejsze.

P lenum  K o n fe re n c ji p rzy ję ło  
do w iadomości sprawozdania
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w szystk ich  trzech sekc ji i 
uchw a liło  jednom yśln ie  wszyst
k ie  ich  w nioski.

Uczestnicy K o n fe re n c ji uzna
l i  zgodnie, że ty lk o  p rzyw róce
n ie  norm a lnych  stosunków han
d low ych  m iędzy poszczególny
m i k ra ja m i, niezależnie od ich 
u s tro jó w  społeczno -  gospodar
czych, może w yprow adzić  gos
podarkę św iatową z dzisiejszych 
poważnych trudności, zagraża
jących  poko jow em u w spółżyciu  
narodów. Uczestnicy K on fe ren 
c j i  d a li jednom yśln ie  w yraz  
swem u przekonaniu, że odm ien
ność system ów społeczno -  go
spodarczych n ie  przeszkadza 
rozw o jow i ko rzys tnych  d la  obu 
stron stosunków hand low ych i  
n ie  w yk lucza  ko n s tru k tyw n e j 
w spó łpracy gospodarczej m ię 
dzy narodam i.

K on fe renc ja  pow o ła ła  do ży 
cia s ta ły  K o m ite t W spółpracy 
R ozw oju  H and lu  M iędzynaro
dowego, złożony z 30 osób róż
nych  k ra jó w  z różnych części 
św ia ta  w  celu kon tynuow an ia

prac rozpoczętych przez K on
ferencję. Z ram ien ia  P o lsk i w  
skład tego K o m ite tu  wszedł 
p ro f. O. Lange.

Na os ta tn im  p lena rnym  po
siedzeniu K o n fe re n c ji w  dn iu  12 
kw ie tn ia  br. je j sekretarz gene
ra ln y  Cham beiron podał do 
w iadomości, że dz ięk i kon tak
tom  naw iązanym  przez przed
s taw ic ie li różnych k ra jó w  na 
K o n fe re n c ji zawarto ju ż  pod
czas je j trw a n ia  transakcje  na 
łączną sumę około pó ł m ilia rd a  
dolarów , a prócz tego przepro
wadzono wstępne rozm owy 
przygotow ujące zawarcie da l
szych transakc ji na jeszcze po
ważniejsze sumy.

D latego też sta je  się zrozu
m ia ły m  p o zy tyw n y  oddźwięk, 
ja k i K on fe renc ja  Gospodarcza 
w  M oskw ie w yw o ła ła  w  świecie 
kap ita lis tycznym , pom im o go
rączkowych w ys iłkó w  rządu 
T rum ana i  jego sate litów , aby 
zbagatelizować św iatowe zna
czenie te j kon fe renc ji.

Rom an P io tro w s k i

KRYSTYNA WROCHNO

PAŁAC KULTU R Y I  N A U K I

Iw an  P io trow icz  p iln ie  obser
w ow a ł przez w z ie rn ik  gotującą 
się w e w rzą tku  M artena jasno
z ło tą  p łynną  stal. 10 la t ju ż  p ra 
cow a ł w  Zakładach M e ta lu r
g icznych w  Donbasie i  znany b y ł 
ja ko  m is trz  w y topów  szybkoś
ciowych. Teraz rozpoczął na 
swoim  oddziale współzawodni
ctw o o p rzedterm inow e w ykona
n ie  zamówień d la  budow y Pała
cu K u ltu ry  i  N auk i w  Warsza
w ie. Iw an  P io trow icz  n igdy  n ie

b y ł w  Polsce, ale on i  jego tow a
rzysze wiedzą, że sto lica Polski, 
podobnie ja k  w ie le  radzieckich 
m iast, by ła  zam ieniona w  ru in y  
przez faszystów. On i  jego tow a
rzysze rozum ie ją , że o fia row any 
Polsce przez Zw iązek Radziecki 
Pałac K u ltu ry  i  N auk i —  to 
pom n ik  p rzy ja źn i m iędzy naro
dam i, służący spraw ie pokoju.

W  ty m  czasie, k ie d y  w  Zak ła 
dach M eta lu rg icznych  Donbasu 
radzieccy robo tn icy  współza
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wodniczą p rzy  w ykonyw an iu  
części k o n s tru kc ji m eta low ych 
do budow y Pałacu, gdy S łow iań
skie Zak łady Maszyn B udow la
nych rozpoczynają p rodukc ję  
beton ia rek d la  warszawskiego 
Pałacu —  radzieckie ko p a rk i po
tężnym i „ ły ż k a m i“  zgarn ia ją  
zrudzia łą  od gruzów  ziemię, ra 
dzieckie „s ta liń ce “  w y ró w n u ją  
te ren  pod budowę, p rzy  pomocy 
w ież w ie rtn iczych  pobierane są 
p róby  g run tu , c iężarów ki na ła
dowane ziem ią jedna po d rug ie j 
opuszczają te ren  budowy.

K iedyś b y ła  tu  typow a d la  ka
p ita lis tyczne j s to licy  dzie ln ica 
ponurych, odrapanych domów 
czynszowych z m a łym i, b ru d n y 
m i i  c iem nym i sk lep ikam i. Dziś 
jes t tu  jeszcze k ilk a  starych, na 
p ó ł rozw alonych domów, jeszcze 
p ię trzą  się zw a ły  gruzów  —  ale 
ca ły te ren  już  tę tn i ry tm em  
w ie lk ie j budow y. Za trz y  lata...

Za trz y  la ta  podróżny, p rzy 
jeżdżający do W arszawy do jrzy  

z daleka w ystrze la jącą ponad 
panoramę dachów sm ukłą wieżę

olbrzym iego Pałacu, kró lu jącego 
nad m iastem. Podróżny, oczyw i
ście, przede w szystk im  będzie 
chciał zobaczyć ten p iękny, no
w y  budynek. Chodźmy za n im . 
Od Dworca Centralnego jes t n ie 
daleko, trzeba ty lk o  przejść 
przez pełen z ie len i plac. Sm ukła  
ko lum nada głównego wejścia 
Pałacu oezarowuje sw ym  artyz
mem. O lb rzym i gmach b yn a j
m n ie j n ie  p rzytłacza  sw ym  o- 
gromem. Twórcza m yś l arch i
te k tó w  radzieckich  połączyła  tu  
gigantyczność z prześliczną lek 
kością i  subtelnością fragm en
tów , w p la ta jąc  w  kom pozycję e- 
lem en ty  stare j po lsk ie j a rch i
te k tu ry . Toteż p-odróżny p rz y 
b y ły  z K rakow a  n ie  czuje się ob
co. O dna jdu je  w  w idoku  Pałacu 
coś swojskiego, coś ze znanych 
m u starożytnych  budynków  
swego miasta, z w ieży  ratuszo
w e j czy b ram y F lo riańsk ie j —  
jakąś artys tyczn ie  przetworzoną 
syntezę s ty lu  narodowego.

Pałac K u ltu ry  i  N auk i jest 
p iękny. A le  n ie  na ty m  polega

Pałac K u ltu ry  i  N a uk i
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jego znaczenie. N ie stanow i on 
jedyn ie  e fektow ne j ozdoby sto
licy . Jest potrzebny. Jest uży
teczny. Zbudowano go d la  ludz i 
n ie  ty lk o  po to, by  cieszył ich  o- 
czy. Zbudowano go po to, by  
znaleźli w  n im  to wszystko, co w  
państw ie dążącym do socja lizm u 
dać może cz łow iekow i k u ltu ra  i  
nauka. 12 tysięcy ludz i może 
pomieścić się w  przestronnych 
salach. P rze jdźm y je  po ko le i. 
Środkowa, najw iększa część Pa
łacu jes t siedzibą Po lsk ie j A k a 
dem ii Nauk. W  pokojach prze
znaczonych do p racy (a jes t ich  
250) pochy la ją  się nad za w iły 
m i obliczeniam i, nad rękopisam i 
rozpraw  naukow ych g łow y p o l
skich uczonych. Z na leź li on i ide
alne w a ru n k i do spokojnego o- 
pracow yw ania  swoich koncep
c ji, do dyskutow an ia  nad nauko
w ym i prob lem am i, zrodzonym i 
przez nowe życie k ra ju  i  m a ją 
cym i dopomóc do dalszego roz
w o ju  tego życia.

W  środkowej części Pałacu 
m ieści się rów n ież In s ty tu t 
Kształcenia K a d r Naukowych. 
N a jw ięce j osób zastaniem y tu  w  
bibliotece. Na je j pó łkach s łu 
chacze uczeln i znajdą 100 000 
tom ów  dz ie ł naukowych.

N igdy  w  Polsce nauka nie 
m ia ła  ta k  potężnego ośrodka, a 
naukow cy —  ta k  w spania łych 
w arunków  p racy  i  popu la ryzac ji 
sw oje j w iedzy.

N ig d y  w  Polsce nie by ło  tak 
ogromnego, okazywanego przez 
najszersze rzesze społeczeństwa 
zainteresowania nauką. Towa
rzys tw o  W iedzy Powszechnej 
m a coraz w iększe pole działania. 
Znalazło ono także siedzibę tu 
ta j, na niższych p ię trach  w ie 
żowca. W  salach p ro je kcy jn ych  
prowadzone są w y k ła d y  połą

czone z pokazami f ilm ó w  popu
la rno  -  naukow ych; z b ib lio te k i 
korzysta ją  tysiące osób.

Każda zdobycz n a u k i po lsk ie j 
jes t tu  od razu popularyzowana, 
a na w yk ładach gromadzą się 
liczn i słuchacze.

W ejdźm y teraz do ośrodka 
muzealno -  wystawowego. M o
żemy zw iedzić w ystaw ę p la s ty 
k i, albo w ystaw ę osiągnięć P la 
nu  6-letn iego w  M uzeum  Prze
m ysłu. A le  n ie  zdążym y chyba 
obejrzeć całego Pałacu...

Z a jrz y jm y  do Pałacu M łodzie 
ży. Roj no tu  i  gwarno; i  w  ośrod
ku  szkoleniowym , i  na p ływ a ln i. 
To przecież lip iec  1955 roku.

A  teraz możemy iść na kon 
cert. W praw dzie trochę za póź
no zdecydowaliśm y się na kupno 
b ile tów , lecz sala koncertowa 
jest obszerna, pomieści nas jesz
cze. Szkoda, że nie zdołam y w y 
brać się do teatru . W  pobliżu, w  
o lb rzym ie j sali kongresowej od
byw a się ja k iś  z lo t m łodzieżowy, 
na k tó ry  też ju ż  nie zdążymy.

Po koncercie w a rto  w jechać 
w indą  na szczyt Pałacu. T rzy 
dzieści p ię te r m ija m y  w  niespeł
na m in u tę  i  jesteśm y na w ieży. 
Przed nam i tysiącam i św ia te ł 
isk rzy  się odbudowana Warsza
wa. Z te j wysokości w idz im y, 
ja k  jest w ie lka , ja k  obszernie i  
swobodnie na je j u licach. W  od
da li ja rzy  się b laskam i plac 
M D M -u*). Po p rzeciw nej stronie 
rzędy now ych domów —  to  M u 
ranów, s tyka jący się z Żo libo
rzem.

*

Tak będzie za trz y  lata. Będzie 
tak  dlatego, że budowa Pałacu

*) M a rsza łkow sk ie j D z ie ln ic y  
M ie szkan iow e j.
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leży dziś na sercu na ró w n i ra
dzieckiem u ro b o tn iko w i z Don
basu, radzieckiem u a rch itek tow i 
p lanu jącem u w  W arszawie, ja k  
i  po lskiem u m ura rzow i, k tó ry  
wespół z radz ieck im  tow arzy
szem będzie w znosił ten  p raw 
d z iw y  P om nik  P rzy jaźn i. W  
sercu Polski, w  Warszawie, w  
sercu s to licy  w  Pałacu K u ltu ry

ZYGMUNT WEISS

WYŚCIG

W  dniach od 30 kw ie tn ia  do 
13 m a ja  odbyw a ł się V  M iędzy
narodow y K o la rsk i W yścig Po
ko ju , zorganizowany przez re 
dakcje  „T ry b u n y  L u d u “ , „Neues 
D eutschland“  i  „Rudeho P rava“  
na trasie W arszawa —  B e rlin  —  
Praga, łącznej długości ponad 
2100 km .

Im preza ta  łączyła  w  sobie 
dw a elem enty: w a lk i o n a jw ię k 
sze dobro ludzkości —  Pokój i 
w a lk i o la u ry  sportowe. Jako im 
preza w  obron ie  poko ju  b y ła  po
w ażnym  w ydarzeniem , jako  im 
preza sportowa —  nie m ia ła  do
tychczas sobie rów ne j.

T ra d ycy jn y  już, doroczny W y 
ścig P oko ju  odbyw a ł się do tych
czas pod hasłam i w a lk i o Pokój, 
p rzy ja źn i m iędzy narodam i i 
m iędzynarodowej solidarności 
sportow ców  -  robo tn ików . W  
ty m  roku  do dawnych, ciągle ak
tua lnych  haseł p rz y b y ły  nowe. 
Po raz p ie rw szy trasa W yścigu 
P oko ju  przebiegała przez ziem ie 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo
kra tyczne j . M ilionow e  rzesze lu 
dzi p racy  na d łu g ie j trasie z 
W arszawy przez B e r lin  do P rag i 
m an ifestow a ły  przeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec Zachodnich,

i  N auk i koncentrować się będzie 
m yś l narodu. D latego tak  d ro 
g i narodow i polskiem u, że stano
w i da r najlepszego p rzy jac ie la  i  
w iernego sojusznika —  Zw iązku  
Radzieckiego, że p rzyczyn i się do 
rozw o ju  naszej k u ltu ry  i  nauki, 
że będzie trw a ł w ie k i, ja k  w iecz
no trw a ła  jes t p rzy jaźń  polsko- 
radziecka.

Krystyna Wrochno

POKOJU

przeciw ko odbudowie neoh itle - 
rowskiego W ehrm achtu, prze
c iw ko p lanom  amerykańskiego 
im peria lizm u, k tó ry  chcia łby 
s tw orzyć na te ren ie  N iem iec 
Zachodnich bazę agresji skiero
wanej przeciw ko Z w iązkow i Ra
dzieckiemu, k ra jo m  dem okracji 
ludow e j i  całemu Obozowi Po
ko ju .

Znaczna część trasy  W yścigu 
P oko ju  na ziem iach NRD biegła 
w zd łuż O dry, rzek i, k tó ra  n ie 
gdyś by ła  gran icą niezgody po
m iędzy narodam i po lsk im  i  n ie 
m ieckim , a dziś jes t granicą Po
k o ju  i  P rzy jaźn i.

W zdłuż całej , trasy  W yścigu 
P oko ju  w ie lom ilionow e  rzesze 
ludz i p racy m an ifestow a ły  na 
rzecz haseł, pod k tó ry m i odby
w a ł się W ie lk i W yścig. Szczegól
n ie  potężne b y ły  te m anifestacje 
na ziem iach N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej, przez k tó 
re przebiegała trasa W yścigu Po
k o ju  w  V I I  rocznicę w yzw o len ia  
k ra ju  przez bohaterską A rm ię  
Radziecką spod ja rzm a h it le ro w 
skiego faszyzmu. Do głosów czte
rech m ilio n ó w  ludzi, k tó re  w ita 
ły  W yścig P oko ju  na etapie
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L ip sk  —  Chem nitz dołączały się 
w  ty m  pam ię tnym  dn iu  w ie luse t 
m ilionow e  głosy lu d z i innych  
k ra jó w , sław iąc bohaterstwo A r 
m ii C zerw onej, potężny Zw iązek 
Radziecki i  przywódcę Obozu 
Pokoju, Józefa S talina, bez k tó 
rych  pom ocy n ie  by ło b y  m o ż li
we poko jow e budow nictw o.

Św iadkam i tego budow n ic tw a 
na ziem iach Polski, N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i 
Czechosłowacji b y li  ko larze i  de
legaci państw  kap ita lis tycznych . 
Począwszy od W arszawy repre- 
zentarici sportu robotniczego z 
państw  kap ita lis tycznych  m ie li 
okazję przekonać się, ja k  wspa
n ia ły  jest ro z k w it k ra ju  budu ją 
cego fundam en ty socja lizm u, a 
jadąc da le j przez te reny N RD i  
CSR na własne oczy m ie li oka
zję s tw ie rdz ić  pokojowe dążenia 
trzech narodów, k tó re  dzięki 
bezinteresownej pomocy Zw iąz
k u  Radzieckiego w yku w a ją

w spóln ie  z in n y m i k ra ja m i de
m o k ra c ji ludow ej lepsze Ju tro .

Reprezentanci sportu  robo t
niczego z państw  kap ita lis tycz 
nych pow ie lokroć słyszeli na 
własne uszy w ie lo języczne sło
wa, ja k ie  tow arzyszy ły  im  
w zd łuż d ług ie j tra sy  W ie lk iego 
W yścigu: P o k ó j  —  F r i e 
d e n  —  M i r  —  P r z y j  a ź ń  —  
F r i e d e n s c h a f t  —  P r j a -  
t e l s t w o .  W ielojęzyczne sło
wa, ale jedna m yś l i  jedno dąże
nie w szystk ich  ludz i na całej (kuli 
z iem skiej.

A  w  walce sportow ej na trasie  
W yścigu P oko ju  m ie li on i oka
zję przekonać się o różn icy, ja 
ka dz ie li spo rt p raw dz iw ie  de
m okra tyczny od sportu  w  pań
stwach kap ita lis tycznych . Zdu
m iew a li się, k ie d y  samochód ze 
sprzętem należącym do in n ych  
k ra jó w , za trzym yw a ł się na tra 
sie, aby udzie lić  im  pomocy w  
razie defektu, k ie d y  m echanik

(fot. CA F —  Wodziński)

Grupa, ko la rz y  na moście w  Z gorze lcu
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polski, bu łgarsk i, n iem ieck i czy 
czechosłowacki ani na chw ilę  
n ie  zawahał się, aby w ym ien ić  
im  potrzebny sprzęt. Bo W yścig 
P oko ju  —  to n ie  po jedynek f irm  
row erow ych, k tó re  d la  re k la m y  
i  p ien iędzy w yko rzys tu ją  s iły  
kolarza, bo W yścig P oko ju  —  to 
w yśc ig  p rzy ja źn i i  b ra te rs tw a 
m iędzy narodam i. W  ten sposób 
wszyscy uczestnicy W ie lk iego 
W yścigu s ta li się św iadom ym i u - 
czestn ikam i doniosłe j a kc ji p ro 
pagandy poko ju  i  p rzy ja źn i m ię 
dzy sportow cam i na ca łym  świę
cie.

W yścig P oko ju  na tras ie  W ar
szawa —  B e r lin  —  Praga znacz
n ie  przew yższył takież im prezy 
z ub ieg łych  la t rów nież pod 
względem  sportowym . W zięła 
w  n im  udzia ł cała czołówka a- 
m atorskiego ko la rs tw a  Europy.

(fot. C A F  —  Wodziński) 

P rze jazd ko la rzy  w  Badschanda u

Po raz p ie rw szy obok sta łych ju ż  
uczestników  W yścigu P oko ju  
s ta rtow a li reprezentanci A n g lii,  
B e lg ii, H o land ii i  A u s tr ii.

Zw ycięstw o drużynow e odnio
sła d rużyna  angielska, w  konku 
re n c ji in d yw id u a ln e j tr iu m fo 
w a ł rów n ież A n g lik , ro b o tn ik  
szkocki Steel. Zespół A n g lii,  n a j
s iln ie jszy  ja k i k ie d yko lw ie k  
s ta rtow a ł poza g ran icam i k ra ju , 
okazał się na jbardz ie j w y ró w 
nany, a rozstrzygną ł w a lkę  o 
pierwsze m iejsce na V I I I  etapie 
z L ipska  do Chem nitz, k iedy  
zdoła ł wysunąć się przed inne  
d rużyny  o w ie le  m in u t.

W ie lk i W yścig m ia ł m nóstwo 
bohaterów. O fia rna  i  am bitna 
ich  w a lka  na trasie  zapisze się 
z ło tym i zgłoskam i w  rocznikach 
h is to r ii amatorskiego ko la rs tw a  
europejskiego. Jednym  z tak ich  
bohaterów  w yścigu b y ł nasz ro
dak z F ranc ji, Jan S tablewski, 
d w u k ro tn y  zwycięzca etapowy, 
ko le jno  przez cz te ry  etapy przo
dow n ik  wyścigu.

W  bardzo s ilne j, ja k  n igdy  do
tychczas w  W yścigu Pokoju, 
ko n ku re n c ji reprezentanci P o l
ski w ysz li z w a lk i sportow ej o- 
bronną ręką. P ią te m iejsce P o l
sk i uznać trzeba za dobre.

W yścig Poko ju , k tó ry  zm ob ili
zował na całe j tras ie  m ilio n y  w i
dzów m anifestu jących na rzecz 
jego haseł, wyścig, k tó ry  zgro
m adził na starcie najlepszych 
szosowców - am atorów  Europy, 
n ie  m ia ł dotychczas precedensu 
pod względem  po lityczno-spo r- 
tow ym . B y ł on potężnym  w k ła 
dem w  dzieło w a lk i o Pokój i  
jednocześnie im prezą sportową, 
k tó ra  ja k  żadna dotychczas n ie  
cieszyła się ta k  w ie lką  popu la r
nością i  za interesowaniem  w ie lu  
m ilio n ó w  ludzi.

Z y g m u n t Weiss
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N A R O D Y  W W A L C E  O POKÓJ

K. A. SKALSKI

W  D N IU  MIĘDZYNARODOW EJ SOLIDARNOŚCI 
LUDU PRACUJĄCEGO

W  najod leg le jszych zakątkach 
k u li z iem skiej u lice  m iast za
k w it ły  czerw ienią sztandarów. 
M asy pracujące w szystkich 
k ra jó w  czc iły  dzień 1 Maja, 
dzień m iędzynarodowej so li
darności pracujących, dzień 
b ra te rs tw a  w szystk ich  ludów  
walczących o pokó j, dem okra
cję i  socjalizm .

Ponad m ilio n  mieszkańców 
M oskw y p rzedefilow a ło  przed 
trybuną , na k tó re j znajdow ał 
się S ta lin  oraz k ie ro w n icy  p a r
t i i  i  rządu. P laka ty , transparen
ty , radosne roześmiane twarze 
—  wszystko to  odzw ierciedla ło 
ogromne sukcesy ludz i radziec
k ich  w  budow ie kom unizm u, 
ich  gorące um iłow an ie  poko ju  i  
w spó łpracy m iędzy narodam i. 
Na czele pochodu k ro czy li w y 
b itn i now atorzy p rodukc ji, u - 
czeni i  działacze k u ltu ry . Za n i
m i sz li p ion ie rzy  radzieccy —  
na jm łods i obyw ate le  Stolicy, 
pokolen ie  p rzyszłych budow n i
czych kom unizm u. Tysiącam i 
transparentów , p laka tów  i w y 
kresów  m e ldow a li robo tn icy  
m oskiewscy o sw ych osiągnię
ciach p rodukcy jnych . M an ife 
stacja przebiegła pod hasłem 
poko ju , dalszej tw órcze j p racy 
p rz y  budow ie  kom unizm u, pod 
hasłem  bra te rs tw a  ze w szystk i
m i narodam i w alczącym i o po

kó j, p rzeciw ko agresorom i  
podżegaczom do now ej w o jny . 
Obchód Św ięta 1 M a ja  b y ł w  
Z w iązku  Radzieckim  dob itnym  
w yrazem  jedności m ora lno -  
po lityczne j narodu radzieckie
go zespolonego w okó ł p a r t ii ko
m unistyczne j , rządu radziec
kiego i  Stalina.

* * *
W  da lek im  P ekin ie  500 tysię

cy robo tn ików  w zię ło  udz ia ł w  
dem onstrac ji p ierwszo -  m a jo 
w ej. N aród chiński, w yzw o lony  
z pęt kolon ia lnego ucisku, sku
p i ł  się w  ten dzień jeszcze moc
n ie j w okó ł swego p rzyw ódcy 
Mao-Tse-Tunga, w okó ł p a r t i i 
kom unistyczne j i  swego rządu 
ludowego, w yraża jąc uczucia 
n iezłom nej wdzięczności d la  
Zw iązku  Radzieckiego i  W ie l
kiego Stalina.

„N iech  ży je  Zw iązek Ra
dz ieck i!“  „N iech  ży je  n ierozer
w alna p rzy jaźń  narodów  ZSRR 
i  C h in “ , „N iech  ży je  W ie lk i 
S ta lin !“  —  hasła m an ifestac ji 
pierwszo -  m a jow e j rozbrzm ie
w a ły  szerokim  echem przez ca
łe  Chiny. M an ifestu jąc na cześć 
Zw iązku  Radzieckiego, 480-m i- 
lio n o w y  naród ch ińsk i z n iena
w iścią  w spom ina ł zbrodniczych 
am erykańskich im peria lis tów , 
siewców dżum y, m orderców  
kob ie t i  dzieci. Naród ch iński
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postanow ił n iezłom nie stać na 
straży swego państwa ludowe
go i  nieugięcie walczyć prze
c iw ko  am erykańskie j agresji.

*  *  *

W  p iękny, słoneczny dzień 
1-go M a ja  świąteczne tłu m y  
w y le g ły  na u lice  m ias t po l
skich: W arszawy, Łodzi, W ro
cław ia, K rakow a, Poznania. 
M ilio n y  Po laków  w  skup ien iu  
słuchało rozbrzm iew ających z 
g łośn ików  rad iow ych  słów Pre
zydenta Bolesława B ie ru ta :

„Towarzysze! S iostry  i  B ra 
cia ze w szystk ich  m iast i  wńo- 
sek o jczystych! Gorące, ser
deczne pozdrow ien ia p ierwszo
m ajow e przesyłam y W am 
w szystk im  m y, zebrani tu , licz 
n ie j n iż  zawsze, na u licach  na
szej s to licy!

Zw arte , zjednoczone, jedno
l i te  m yślą, w o lą  i  uczuciem, są 
nasze szeregi bojowe. Chcemy, 
aby naród po lsk i budow ał ży
cie ja k  na jp iękn ie jsze, aby roz
w ija ł ja k  na jpe łn ie j swoje ta len
ty  twórcze. Chcemy,, aby nasze 
Państwo Ludowe rosło w  s iły . 
W ierzym y, że w zrost tych  s ił 
zabezpieczy narodow i trw a ły  
pokó j i  niepodległość, bezpie
czeństwo i  dobrobyt, pe łny  roz
k w it  gospodarki, w iedzy i  k u l
tu ry .

Polska Ludowa, państwo ro 
bo tn ikó w  _ i  _chłopów p ra cu ją
cych, w a lczy o pokó j wznosząc 
potężne fundam en ty  socja li
stycznego u s tro ju  społecznego“ .

M ilio n y  pracu jących prze
m aszerowały u lica m i m iast po l
skich w, d n iu  1 M aja. M ilio n y

m an ifestow a ły  pod sztandaram i 
w a lk i o Polskę potężną i  szczęś
liw ą . M ilio n y  ś lubow a ły w  ty m  
dn iu  wzmóc swe w y s iłk i w  d a l
szej p racy  nad budową now ych 
fa b ryk , m iast, kopalń, okrę tów , 
nad pomnażaniem s ił w y tw ó r
czych naszego k ra ju , wzmóc 
swe w y s iłk i w  walce o pokój. 
Polskie masy pracujące przesy
ła ły  w  ty m  d n iu  bra te rsk ie  po
zdrow ienia narodom  Zw iązku  
Radzieckiego, życząc im  dal
szych sukcesów w  budow ie no
wego życia i  w yraża jąc swą 
wdzięczność za w yzw o len ie  z 
pę t h itle ryzm u , za pomoc i  po
parcie w  walce o zniesienie 
ja rzm a kap ita lizm u , w  walce o 
nową Polskę ludu  pracującego.

Podobnie ja k  narody wszyst
k ich  k ra jó w  dem okrac ji ludo
w e j naród po lsk i obchodził 
dzień 1 M a ja  w  poczuciu dum y 
ze sw ych sukcesów, służących 
w zm ocnien iu św iatowego obozu 
poko ju , na czele którego sto i 
Zw iązek Radziecki i  W ie lk i 
S ta lin .

* * *

W a lka  o pokój, w a lka  prze
c iw  okupac ji am erykańskie j, 
przeciw ko nędzy i  w o jn ie  b y ła  
rów n ież treścią m an ifes tac ji w  
k ra jach  kap ita lis tycznych . W  
w arunkach te rro ru , w b re w  za
kazom i  prześladowaniom  p o li
cy jn ym , w b re w  o fic ja ln e j za
k łam anej propagandzie, masy 
pracujące tych  k ra jó w  demon
s tro w a ły  przec iw  w o jn ie , prze
c iw ko  okupantom  am erykań
skim , przeciw ko uc iskow i i  nę
dzy. Pola ła  się k re w  na u licach  
Tokio, Rouen i  M eksyku.



40

W śród huku  salw p o lic y j
nych oddanych do m an ifestu 
jących  tłum ów , ob jaw iło  się raz 
jeszcze zwierzęce oblicze im 
pe ria lizm u  am erykańskiego i  
jego sługusów. W  Tokio  7 zabi
tych, 1500 rannych padło o fia rą  
m asakry dokonanej na rozkaz 
sztabu amerykańskiego. A le  
h u k  sa lw  nie zagłuszył potężne
go głosu narodu japońskiego 
domagającego się niepodległoś
ci i  pokoju. 400 tys. demonstro
w a ło  w  Tok io  —  3 m ilio n y  w  
całej Japonii. W ydarzenia w  
Japon ii w strząsnę ły św iatem  i  
na p e łn iły  im p e ria lis tó w  bezsil
ną wściekłością i  przerażeniem.

*  *  *

Faszystowski rząd francusk i 
n ie  odw ażył się zaatakować po
tężnej dem onstrac ji w  Paryżu. 
A le  p o lic ja  francuska napadła 
b ru ta ln ie  na pochody w  Rouen 
i  Valenciennes ran iąc k ilkadz ie 
s ią t osób. K rw a w e  m asakry po
lic y jn e  m ia ły  m iejsce w  A lge - 
rze i  Tunisie.

Do starć doszło w  M eksyku. 
D w óch dem onstrantów  poległo 
w  walce o sprawę robotniczą.

W  samym sercu im peria lizm u  
światowego —  w  N ow ym  Jorku  
przeszedł p raw ie  100-tysięczny 
pochód, m im o prób  zastraszenia 
dem onstrantów , m im o pogróżek, 
że fo tog ra fie  uczestn ików  pocho
du przekazane zostaną am ery

kańskiem u gestapo —  F B I. Ucze
s tn icy  pochodu dem onstrow a li 
p rzeciw  trum anow skie j po lityce  
w o jn y , dom agali się poko ju  w  
K o re i i  zawarcia P aktu  P oko ju  
m iędzy 5 m ocarstwam i, protesto
w a li p rzeciw ko faszyzacji k ra ju . 
Do żądań tych  p rzy łączy ło  się ty 
siące ludz i na u licach  Nowego 
Jo rku , wskazując, że p ros ty  czło
w ie k  w  Am eryce potępia k rw io 
żerczą, agresywną p o lity kę  W a ll 
Street.

Ponad m ilio n  osób uczestni
czyło w  m anifestacjach w  demo 
k ra tycznym  sektorze B erlina . W  
obchodzie w zię ło  udzia ł tysiące 
robo tn ików  z zachodnich stref, 
k tó rzy  reprezentow ali masy 
pracujące zachodnich N iem iec, 
walczące nieubłaganie p rzeciw 
ko zdradzieckie j po lityce  Ade- 
nauera i  okupacji, przeciw ko „u -  
k ładow i ogólnem u“ , mającemu 
na celu przygotow an ie  agresji, 
w trącen ie  narodu niem ieckiego 
w  o tch łań w o jn y  i  nędzy.

We w szystkich kra jach, w  
F in la n d ii, Szwecji i  Am eryce 
Po łudn iow e j, we Włoszech i  na 
M alajach, w  A u s tra lii i  A fryce  
dzień 1 M a ja  b y ł dn iem  bojowe
go przeglądu s ił k lasy  ro b o tn i
czej. W  dn iu  ty m  masy p racu ją 
ce całego św iata zw raca ły oczy 
na n iezw yciężony bastion poko
ju  —  Zw iązek Radziecki, z u fn o 
ścią i  w ia rą  w  zwycięstwo.

K. A . S k a ls k i
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R O C Z N I C E

SOJUSZ W  S Ł U Ż B IE  P O KO JU

Cztery lata temu dnia 29 m aja  1948 
roku podpisany został U kład  o P rzy
jaźni, Współpracy i W zajem nej Po
mocy między Ludową Polską a B u ł
garską Republiką Ludową.

„U kład między Bułgarią a Polską 
—  stw ierdził Georgii D ym itrow  na  
wiecu w  Sofii po powrocie bułgar
skiej delegacji rządowej z W arsza
w y, gdzie układ zostać podpisany —  
m a niew ątpliw ie ogromne znaczenie 
d la  obu państw, dla ich wszechstron
nego postępu, d la  podniesienia pozio
m u materialnego i  kulturalnego mas 
pracujących miast i  wsi, d la jeszcze 
lepszego zabezpieczenia ich wolności 
i  suwerenności narodowej, a  szczegól
nie dla maksymalnego podniesienia 
zaufania tych narodów do dnia ju 
trzejszego i  do ich przyszłości“.

W  obliczu bezpośredniej groźby dla  
pokoju powstałej po podpisaniu ha
niebnej zmowy w  Bonn, w  obliczu od
budowy hitlerowskiego W ehrm ach
tu, na czele którego stają zbrodniarze 
hitlerowscy splamieni k rw ią  najlep 
szych synów narodów walczących o 
swą wolność, k rw ią  również Polaków  
i  Bułgarów, w  obliczu amerykańsko- 
hitlerowskiego frontu agresji, układ  
polsko -  bułgarski zaw arty cztery la 
ta temu nabiera szczególnej wymowy. 
W raz z podobnymi układam i zaw ar
tym i między Polską a innym i pań
stwam i obozu pokoju przypomina o 
potędze i zwartości obozu wolności, 
dem okracji i  socjalizmu, który  ̂ pod 
przewodnictwem potężnego Związku  
Radzieckiego i  wodza mas pracują
cych całego świata Józefa Stalina stoi 
na straży pokoju.

Podpisany cztery lata temu układ  
polsko - bułgarski przew iduje ró w 
nież dalsze zacieśnienie i pogłębienie 
współpracy gospodarczej i  ku ltu ra l
nej między naszymi bratn im i naro
dami.

D zięki bezcennej i  wszechstronnej 
pomocy, jak ie j udziela obu naszym  
krajom  od chwili w yzwolenia ich 
przez niezwyciężoną A rm ię Radziecką 
—  W ie lk i Zw iązek Radziecki, dzięki 
ofiarnej pracy obu narodów Polska 
i  Bułgaria osiągnęły w ie lk ie sukcesy

w  walce z w iekowym  zacofaniem go
spodarczym i ku lturalnym , otrzym a
nym  w  spadku po wieloletnich rzą
dach obszarniozo - burżuazyjnych, po 
kolonizatorskiej, grabieżczej „działal
ności“ monopolistów zagranicznych 
na naszych ziemiach. Pogłębiająca się 
stale w ym iana handlowa i współpra
ca gospodarcza polsko-bułgarska jest 
poważnym czynnikiem wspierającym  
w ysiłk i naszych narodów w  walce o 
przyśpieszenie rozwoju gospodarcze
go, w  walce o zbudowanie socjalizmu.

Temu samemu celowi —  walce o 
kulturę socjalistyczną —  służy pol
sko - bułgarska współpraca ku ltu ra l
na, która od chw ili podpisania u k ła 
du o Przyjaźni, Współpracy i W za
jem nej pomocy nabrała szczególnego 
rozmachu.

W  ostatnich latach ukazał się w  
Polsce szereg wybitnych pozycji ksią
żkowych lite ra tu ry  bułgarskiej za
równo klasycznej, ja k  i  współczesnej. 
W  pierwszym rzędzie wymienić nale
ży nowe przekłady arcydzieł klasyka  
lite ra tu ry  bułgarskiej Iw ana  Wazo
w a: „Pod Jarzmem“, „N iem ili nieko
chani“ oraz zbiór znakomitych jego 
opowiadań.

Przełożone również zostały na ję 
zyk polski książki współczesnych p i
sarzy bułgarskich: Georgi Karasła- 
wowa, Ludm iła Stojanowa, E lin  Pe- 
lina, P aw ła Weżynowa, Em ila M ano- 
wa, Charołana Rusewa, Kam ena K ar
czewa, Grigorewa, Daskałowa i  in 
nych.

Począwszy od roku 1948 na naszych 
uniwersytetach i politechnikach stu
d iu ją  studenci bułgarscy, stypendyści 
rządu polskiego. W  roku bieżącym o- 
puścili uczelnio polskie pierwsi buł
garscy absolwenci i  powrócili do swej 
ojczyzny, aby spożytkować nabytą 
w  bratnim  kra ju  wiedzę i kw a lifik a 
cje zawodowe w  budowie nowego ży
cia na swej pięknej ziemi, w  budo
w ie socjalizmu.

N a  zaproszenie rządu bułgarskiego 
Polska w ysłała grupę studentów do 
wyższych szkół rolniczych, gdzie mło- 

I dzież polska zapoznaje się zarówno 
[ z teorią swego przyszłego zawodu, ja k
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i  przodującą wśród kra jów  demokra
cji ludowej bułgarską praktyką w  o- 
siągnięciach na polu zespołowej, ko
lektyw nej upraw y ziemi.

Szczególnie ożywiona jest współ
praca w  dziedzinie muzyki. Polska 
gościła w  ostatnich latach wybitnych  
muzyków bułgarskich, kompozyto
rów: Lubom ira Pipkow a i  Penczo 
W ładigerowa, dyrygentów: Sasza Po
powa, Asena Najdenowa, śpiewaków- 
solistów: M ichaiła  Popowa, N e lli K a 
rową, Georgi Belewa. Brambarowa, 
Josifowa, Rainę M ichajłow ą, pianistkę 
K atię  Kazandżyjow ą i  innych.

M ieliśm y również możność bliższe
go poznania wysokiego poziomu a r
tystycznego W ielkiego Państwowego 
Chóru Radia Bułgarskiego, chóru 
„Rosną K itk a “ oraz Robotniczego A -  
matorskiego Zespołu Tanecznego, 
których występy w  w ielu miastach 
Polski i  bezpośrednio w  w ielkich za
kładach pracy, spotkały się z gorą
cym przyjęciem  mas pracujących Pol 
ski.

K u ltu ra  i  sztuka Polski Ludowej są 
przedmiotem żywego zainteresowa
n ia  w  bratn iej Bułgarii.

Poetki bułgarskie D ora Gabe i  B ła 
ga D ym itrow a pracują obecnie nad 
nowym i przekładam i „Pana Tadeu
sza“ i  innych utworów Mickiewicza. 
Bułgarski tygodnik literacki „L ite ra - 
turen Front“ oraz miesięcznik „Sep- 
tem w ri“ p ub liku ją  systematycznie u 

tw ory współczesnych pisarzy polskich 
i  zamieszczają rozlegle inform acje _ i 
artyku ły  syntetyczne o polskim życiu 
kulturalnym .

N a półkach księgarskich w  Bułga
r ii  ostatnio ukazały się liczne przekła
dy współczesnych powieści polskich: 
W ilczka „N r 16 produkuje“, P ytla - 
kowskiego „Fundam enty“, K onw ic
kiego „Na budowie“, u tw ory Andrze
jewskiego, Nałkow skiej i  innych p i
sarzy polskich.

Gościnne występy dyrygentów pol
skich: Fitelberga, B ierdiajewa, Ro- 
wickiego, Latoszewskiego, pianistów: 
Szpinalskiego, Ekiera, Sztompki i 
śpiewaczki Bandrowskiej - Turskie j 
przyjęte przez społeczeństwo bułgar
skie z uznaniem —  przyczyniły się 
znacznie do popularyzacji m uzyki 
polskiej w  bratn im  kraju .

*  *  *

Podpisany cztery lata temu układ  
polsko - bułgarski stanowi dzięki na
szemu wspólnemu sojuszowi ze Z w ią 
zkiem  Radzieckim —  tw ierdzę pokoju 
—  skuteczne narzędzie w  walce z n ie
bezpieczeństwem agresji am erykań
sko - h itlerowskiej.

Przyjaźń i  współpraca między n a
szymi bratn im i narodami, budujący
m i dzięki pomocy Zw iązku Radziec
kiego socjalizm —  stanowi istotny 
w kład  w  w alkę narodów świata o 
demokrację, postęp i  pokój.

H e n ry k  D a nko w icz

G W A R D IA  L U D O W A  —  W  W A LC E  Z O K U P A N T E M  H IT L E R O W S K IM  
(w  dziesięciolecie wymarszu pierwszego oddziału G w ard ii Ludowej)

Po bohaterskiej walce żołnierza 
polskiego we wrześniu 1939 roku na
stała ciemna, ponura noc h itlerow 
skiej okupacji. Po kapitu lacji F ran 
cji i  inw azji H itle ra  na kra je  bałkań
skie zdawało się, że nie ma siły, k tó 
ra  zdołałaby pokonać jego hordy, a 
wszelki opór musi być daremny.

Po agresji H itle ra  na Zw iązek R a
dziecki oczy wszystkich zw róciły się 
na Wschód. Nadzieję uratow ania  
świata od zmory faszyzmu budowano 
na Zw iązku Radzieckim. Pierwsze na  
świecie państwo robotników i  chło
pów podjęło w alkę na śmierć i życie 
o ideały wolności, o wyzwolenie ludzi 
cierpiących pod jarzm em  faszyzmu.

W  Polsce już od pierwszych tygod
n i okupacji zaczynają skupiać się w o

kół działaczy daw nej Komunistycz
nej P artii Polski elementy antyfaszy
stowskie i  demokratyczne. Tw orzą się 
pierwsze zorganizowane grupy. _ do 
w alk i z okupantem. G rupy te zjedno
czyła i w ytyczyła im  lin ię działania  
powstała w  styczniu 1942 roku Polska 
P artia  Robotnicza, która program  
swój oparła na podstawach m arksiz
mu i  leninizmu. P P R  pierwsza podję
ła  zbrojną, nieubłaganą w alkę z oku
pantem, budząc nadzieję, porywając  
za sobą najzdrowszą część narodu. W  
odezwie swej do narodu polskiego 
P P R  w zyw ała: „Twórzcie oddziały 
partyzanckie... Niech drugi front po
wstanie na tyłach arm ii h itlerow 
skiej“.

W  m aju  1942 r. w yruszył z W ar sza-
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( w y do lasów Tarnowskich pierwszy 
zorganizowany oddział G w ard ii L u 
dowej. W  ślad za nim  ruszyły dalsze 
oddziały, bojowe szeregi G w ard ii L u 
dowej składające się przeważnie z 
członków PPR. One to zanoczątkowa- 
ły  i  stworzyły podstawy ruchu p arty
zanckiego.

Odezwa Polskiej P artii Robotniczej 
ze stycznia 1942 roku do narodu Pol
skiego głosi: „...Polska P artia  Robot
nicza w zyw a do w a lk i o wolną i  n ie
podległą Polskę, w  której naród sam
0 swoich losach stanowić będzie, o 
Polskę, w  której nie będzie faszyzmu 
ani ucisku obszamiczego, nie będzie 
obozów koncentracyjnych ani hańbią
cego ludzkość getta, nie będzie uci
sku narodowego, nie będzie głodu, nę
dzy i  bezrobocia...“

„Gwardzista“, organ G w ard ii L u 
dowej, w  numerze 3 z lipca 1942 r. 
donosi: „Spalono most pod M ińskiem  
Mazowieckim. Pod Legionowem w y
sadzono w  powietrze pociąg z m ate
ria łam i w ojennym i“. 15 lipca ten sam 

organ G w ard ii Ludowej inform uje: 
„Zlikw idow ano oddział składający się 
z 15 żandarmów. Oddział ten jechał 
samochodem ciężarowym na obławę
1 wpadł w  zasadzkę koło miasta K łod- 
na (pow. B iała Podlaska)“.

G w ard ia Ludowa szła do w a lk i o 
wolną, sprawiedliwą Polskę nie szczę
dząc k rw i ni ofiar. G inął w  boju je 
den, przychodziło dziesięciu innych. 
W alka z okupantem potężniała, roz
szerzała się na cały k ra j, ogarniała 
najcichsze zakątki. Wysadzano w  po
w ietrze coraz to nowe pociągi z m a
teria łem  w ojennym  wiezionym na  
Wschód, niszczono tory, rozbijano  
posterunki żandarm erii pastwiącej 
się nad bezbronną ludnością, likw ido 
wano zdrajców.

Walczono nie tylko w  lasach, nisz
czono wroga, nie tylko w  małych o- 
siedlach. G w ard ia Ludowa stała się 
pionierem zbrojnych w a lk  partyzan
ckich w  mieście. Jesieni» 1942 roku 
uzbrojony oddział G w ard ii Ludowe! 
w  bia ły dzień w targnął do gmachu 
K K O  w  W arszawie i skonfiskował 
kontrybucję nałożoną przez okupanta 
na ludność stolicy. W  k ilka  miesięcy 
później tak i sam zamach dokonany 
został na w ytw órnię papierów w arto 
ściowych w  Warszawie.

Egzekucję pięćdziesięciu członków  
partii, powieszonych w  odwet za w y 
sadzenie torów kolejowych węzła  
warszawskiego, pomścili gwardziści

jeszcze tego samego dnia, obrzucając 
granatami o jednej godzinie trzy sku
piska niemieckich oficerów i  gesta
powców: „Cafe Club“, restaurację na 
Dworcu G łów nym  i drukarnię „No
wego K u riera  Warszawskiego“, ga- 
dzinówki h itlerow skiej. W  ślad za 
W arszawą poszły i inne miasta Pol
ski: Radom, K raków , Łódź.

G w ardia Ludowa była jedyną orga
nizacją bojową, która pośpieszyła z 
pomocą walczącemu bohatersko get
tu  w  W arszawie.

Gdy organizacje podległe rządowi 
londyńskiemu głosiły „teorie“ dwóch 
wrogów, naw oływ ały do bierności, do 
„stania z bronią u nogi“ oczekując 
w ykrw aw ien ia  się Zw iązku Radziec
kiego, G w ard ia Ludowa pomimo licz
nych o fiar jak ie  ponosiła rozszerzała 
zbrojną w alkę na cały kra j.

Od m aja 1942 roku do końca 1943 
roku G w ard ia Ludowa stoczyła 237 
w alk  i potyczek z h itlerow skim  oku
pantem. W  roku 1944 dochodzi do 
w ielkich bitew, do b itw y w  tosacb 
Lipskich, b itw y z czterema dyw izja
m i pod Rzęczycą i  b itw y pod Gruszką, 
w  które j liczba zabitych Niemców  
sięga w ie lu  zabitych.

Od b itw y stalingradzkiej potęga 
H itle ra  zaczęła się chwiać. Pod m iaż
dżącymi ciosami A rm ii Radzieckiej i 
odrodzonego W ojska Polskiego, a r 
mie faszystowskie cofały się w  po
płochu. Nastąpiło wyzwolenie Polski 
i  odzyskanie prastarych je j ziem. N a 
jeźdźca faszystowski został dobity we 
własnym  gnieździć, w  Berlinie.

Tw arda, nieustępliwa w alka z oku
pantem przyniosła Polsce zwycięstwo, 
zwycięstwo podwójne: nad faszyz
mem i  nad rodzimą reakcją. Dzisiaj 
pod kierunkiem  Polskiej Zjednoczo
nej P artii Robotniczej i je j przywód
cy, Bolesława B ieruta, tworzym y no
w ą przyszłość, idziem y pewnym kro 
kiem do socjalizmu.

Dzisiaj, gdy narody świata skupia
ją  się wokół Związku Radzieckiego 
jednocząc się w  walce o Pokój prze
ciwko knowaniom im perializm u a " 
merykańskiego do nowej wojny, Pol
ska w ierna ideałom dem okracji i  so
cjalizmu, złączona ogniwem w ieczy
stej p rzyjaźni z narodami ZSRR i  w ę
złam i braterskiej solidarności z k ra -  

| jam i dem okracji ludowej, kroczy
j śmiało naprzód ku  jasnej, pokojowej

przyszłości, ku  sprawiedliwości spo- 
| iecznej, ku  socjalizmowi.

etoar
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K R O N I K

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A

Kw iecień 1952 r.

W  w yw iadzie udzielonym w  począt
ku kw ietn ia  w  Moskwie grupie reda
ktorów  gazet amerykańskich Gene
ralissimus Stalin stwierdził, że nie 
uważa, aby trzecia w ojna światowa 
m iała być obecnie bliższa, n iż przed 
dwoma czy trzem a laty, po wtóre, że 
spotkanie szefów w ielkich mocarstw  
może być pożyteczne, po trzecie, że 
chw ila obecna jest odpowiednia dla 
zrealizowania zjednoczenia Niemiec, 
po czwarte, że pokojowe współżycie 
kapitalizm u i komunizmu jest całko
w icie możliwe, jeśli istnieje obopólna 
chęć współpracy oraz gotowość w y 
konyw ania przyjętych zobowiązań, 
jeśli jest przestrzegana zasada ró w 
ności i niewtrącania się w  w ew nętrz
ne sprawy innych państw.

•  •  *

W  Oslo zakończyła swe obrady se
sja B iu ra  Św iatow ej Rady Pokoju, 
na które j jednomyślnie uchwalono 
rezolucję apelującą do całej ludzko
ści, aby w ystąpiła przeciwko w ojnie  
bakteriologicznej, a to w  zw iązku z 
prowadzeniem je j przez agresorów 
am erykańskich pod flagą O N Z v. 
Chinach i  w  Korei.

•  *  «

W  W arszawie podpisano dnia 5 
kw ietn ia  br. w  obecności Prezydenta 
R. P. porozumienie między Rządem  
Rzeczypospolitej Polskiej a  Rządem  
Zw iązku Radzieckiego, na mocy któ
rego W arszawa otrzym uje w  darze 
od Zw iązku Radzieckiego wspaniały 
30-piętrow y Pałac K u ltu ry  i  Nauki, 
najwyższy i  najpiękniejszy gmach w  
Polsce. Będzie on wzniesiony przez 
radzieckich inżynierów i  robotników  
z m ateriałów  dostarczonych przez 
Zw iązek Radziecki, a  przy współ
udziale także polskich inżynierów, 
techników i  robotników, którzy będą 
mogli dzięki tem u praktycznie zapoz
nać się z wysoką radziecką techniką 
wznoszenia tego rodzaju budowli.

Uczestnicy obradującej w  tym  cza
sie IV  K ra jow e j Narady Budow ni
ctwa wystosowali do Generalissimusa

Stalina depeszę dziękczynną za tak 
wspaniały dar.

Głęboką wdzięczność za ten dar 
w yrazili Rządowi ZSRR także przed
stawiciele polskiej nauki na specjal
nym  posiedzeniu plenarnym  Polskiej 
A kadem ii Nauk.

Prezydent Bolesław B ieru t w  im ie
n iu  własnym i  całego narodu polskie
go wystosował do Generalissimusa 
Stalina gorące podziękowanie za tak  
wspaniały nowy dowód serdecznej 
przyjaźni, łączącej narody polski i  ra 
dziecki.

Podjęte już wstępne prace przy bu
dowie Pałacu K u ltu ry  i  N auki roz
w ija ją  się w  iście radzieckim  tempie, 
które wzbudza powszechny podziw  
ludności W arszawy. Budowa tego ko
losalnego Pałacu będzie trw a ła  tylko  

| 3 lata.
* * *

Rada Państwa i  Rada M inistrów  
nadały w  dniu 17 kw ietn ia br. P re
zydentowi Bolesławowi B ierutow i w  
60 rocznicę jego urodzin order „Bu
downiczego Polski Ludow ej“ „za h i
storyczne zasługi w  kierowaniu spo
łeczną i  narodową w alką  wyzw oleń
czą klasy robotniczej i  narodu pol
skiego w  budowaniu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, je j siły i  w ie l
kości, w  wytyczaniu drogi narodu 
polskiego do Socjalizmu“.

D la  uczczenia te j rocznicy były w 
całym k ra ju  w  ciągu kw ietn ia  maso
wo podejmowane i  realizowane zobo
w iązania produkcyjne, przynoszące 
wielomilionowe oszczędności polskiej 
gospodarce narodowej.

Uniw ersytet WrocławsW  upam ięt
n ił tę historyczną rocznicę przybie
rając nazwę Uniwersytetu im ienia  
Prezydenta RP Bolesława Bieruta.

*  •  *

W  ślad za niedawnym  raportem  
specjalnej kom isji Międzynarodowe
go Zrzeszenia Praw ników  Dem okra
tów  dla zbadania stosowania broni 
bakteriologicznej przez am erykań
skich agresorów w  Korei, analogie»-
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ne sprawozdanie ogłosiła specjalna 
Kom isja powołana w  tym  celu w  
Chińskiej Republice Ludowej przez 
różne instytucje i organizacje polity
czne, naukowe, kulturalne, społeczne 
itp . Kom isja ta ustaliła ponad wszel
ką wątpliwość stosowanie na w ie lką  
skalę broni bakteriologicznej przez 
amerykańskich ludobójców na Korei 
i  w  Chinach Północnych. F ak  ten 
potw ierdzili ostatnio wzięci do niewo
l i  w  Korei oficerowie lotnictw a am e
rykańskiego, którzy sami b ra li udział 
w  zrzutach bomb bakteriologicznych 
na ludność cyw ilną Korei i  Chin.

• • •
D n ia  30 kw ietn ia  br. rozpoczął sio 

w  W arszawie start do V  M iędzy
narodowego Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju W arszawa —  B erlin  -— Praga, 
który stał się w e wszystkich trzech

krajach, nie tylko w  ich stolicach, po
tężną m anifestacją przyjaźni i  b ra
terstwa narodów. Poza Polską, N R D  
i  Czechosłowacją w zię ły w  tym  wyś
cigu udział reprezentacje Anglii, 
A ustrii, Belgii, Bułgarii, D anii, F in 
landii, Francji, Holandii, Rum unii, 
Triestu, W ęgier, Włoch i  Polonii 
Francuskiej.

*  *  *

W  W arszawie odbył się w  dniu 2S 
kw ietn ia  br. w ie lk i wiec ludności sto
licy w  obronie dziecka przeciwko w o j
nie bakteriologicznej, na którym  
płomienne, porywające przemówie
nie, przerywane w ielokrotnie długo
trw ałym i, huraganowym i oklaskami 
przeszło 4000 mieszkańców W arsza
w y —  wygłosiła znakom ita pisarka 
W anda W asilewska, laureatka N a
grody Stalinowskiej.

K R O N IK A  GOSPO DARCZA

Kw iecień 1952 r.

Rada M inistrów  ZSRR i  K C  W KP(b) 
powzięły uchwalę wprowadzającą w  
związku ze znacznymi osiągnięciami 
w  1951 r. w  dziedzinie produkcji prze
mysłowej i rolniczej, ze wzrostem w y 
dajności pracy i  obniżeniem kosztów 
własnych produkcji obniżenie pań
stwowych cen detalicznych kilkudzie
sięciu artykułów  spożywczych w  | 
przeciętnych granicach od 15 —  20»/<?. 
Obniżono odpowiednio również ceny 
książek i  podręczników (przeciętnie | 
okclo 18°/#), ceny w  restauracjach, 
stołówkach itp , oraz opłaty za pokoje 
w  hotelach.

•  *  *

Wedle kom unikatu Centralnego U - I 
rzędu Statystycznego przy Radzie M i

nistrów ZSRR globalny plan produk
c ji przemysłowej w  ZSRR na I  k w a r
ta ł br. został w ykonany w  100,4»/*. 
Globalna produkcja całego przemysłu 
ZSRR wzrosła w  I  kw arta le  br. w  po
równaniu z 1 kw arta łem  ubiegłego 
roku o 16«/*. Równocześnie zaznaczył 
się w yraźnie dalszy rozw ój radziec
kiego handlu i  rolnictwa.

•  *  *

P K P G  ogłosiła kom unikat, in fo r
m ujący o wykonaniu planu produk
cji przemysłowej w  I  kw artale br. w  
100,3«/«. W  porównaniu z I  kw arta 
łem  1951 r. wzrost polskiego przem y
słu socjalistycznego wynosi około 
19*/«.

K R O N IK A  K U L T U R A L N A

Kw iecień 1952 r.

W  W arszawie odbył się w  dniu 7.1 V  
uroczysty wieczór w  Teatrze Polskim  
ku czci W ik tora Hugo przy współu
dziale przedstawicieli naczelnych 
w ładz państwowych, nauki, ku ltury  
i  sztuki, społeczeństwa oraz gości z 
Francji. Z  ostatnimi przybył również 
głośny pisarz i  publicysta francuski
André W urmser.

•  *  *

W  Warszawie rozpoczęła swoją

działalność Polska Akadem ia N auk z 
prof. drem  Janem Dembowskim na 
czele.

*  *  *

W  Moskwie odbyła się dnia 10 
kw ietn ia  br. w  Akadem ii Nauk u- 
roczystość przekazania przez rząd  
radziecki specjalnej delegacji rządu  
polskiego archiwum  kopernikowskie
go i innych cennych dokumentów h i
storycznych ku ltu ry  polskiej, odnale—

\
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zionych podczas I I  w ojny światowej 
przez żołnierzy radzieckich we From 
borku. Całość przekazanych m ateria
łów obejm uje trzysta kilkadziesiąt 
pozycji w  12 w ielkich skrzyniach.

*  *  *

W  Zw iązku Radzieckim i w  k ra 
jach dem okracji ludowej obchodzono 
szczególnie uroczyście 500-Iecie uro
dzin genialnego artysty i uczonego 
Leonarda da Vinci, którego twórczość

wzbogaciła całą ludzkość nieśm iertel
nym i dziełami sztuki i nauki.

*  «  *

O tw arta  w  dniu 18 kw ietn ia  br. w  
Warszawie wystawa z okazji 10-lecia 
Polskiej P artii Robotniczej daje pou
czający przegląd długoletniej chlub
nej w alk i polskiego ruchu robotnicze
go, uwieńczonej zwycięstwem, które  
przyniosło narodowi polskiemu w y
zwolenie polityczne, gospodarcze i 
społeczne.

k r y t y k a  i b i b l i o g r a f i a

W YDAW NICTW A NAUKOW E
P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W O  N A U K O W E

S t a n i s ł a w  A r n o l d  —  Geografia h istoryczna Polski. 
S tr. 113, 1951 r.

Jest to  p ie rw sze  od czasów G loge
ra  <1900 r.) op racow an ie  ge og ra fii h i 
s to ryczne j P o lsk i. A u to r, p ro fesor 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, po
s łu g u je  się w  p ra c y  za łożen iam i m e
tod o lo g iczn ym i m a te ria liz m u  h is to 
rycznego. K s ią ż k a . om aw ia  k o le jn o :

H a l i n a  K  o n  e c z  n  a i  
k ro je  rentgenograficzne

W śród p rac nad  g łoskam i ję zyków  
s ło w ia ń sk ich  znana je s t przede w szy
s tk im  praca d r B. P o llanda  i  B . H a li, 
w ydane w  P radze w  1926 r. p t. „ A r t i -  
ku la ce  ceskych zv u k u  v  reentgeno- 
v y c h  obrazech (skiagam ech)“ .. P raca 
a u to ró w  po lsk ich , z  k tó ry c h  p ie rw -  j 
szy je s t p ro fesorem  U n iw e rs y te tu  
W arszaw skiego, d ru g i pro fesorem  
A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
e tanow i s tu d iu m  eksperym en ta lne  z i 
zakresu fo n e ty k i p o lsk ie j, w y k o n a 
ne m etodą zd jęć ren tg en ow sk ich  na 
rząd ów  m o w y  w  c h w ili w y m a w ia n ia  
głosek po lsk ich . Ten ty p  badań fone
tycznych  po ra z  p ie rw szy  zosta ł za
stosow any w  nauce p o lsk ie j. D o  te j

W ł a d y s ł a w  Z i m n i c i k i  
S tr. 52, 1951 r .

T e k s ty  za w ie ra ją  opow iadan ia  
Chodży N asredd ina efendiego, b a r
dzo popu larnego w  św iśc ie  au tora

zadania, zakres i  metody badań ge
ograficzno -  historycznych, rozwój 
teryto ria lny Polski i  charakterysty
kę geograficzno-historyczną ziem  
polskich. Znajdu jem y tam  również 
lite ra tu rę  przedmiotu i  m ateria ły  
kartograficzno -  historyczne.

p o ry  poprzestaw ano na u ję c iu  w  
ry s u n k u  o p a rty m  na zasadach z w y 
k łe j obse rw ac ji, p ro f i lu  na rządów  
m ow y. D op ie ro  obecnie w  w y n ik u  
w sp ó łp racy  fo n e tyka  i  ren tgenologa 
pow sta ło  dzieło, ob razu jące au te n ty 
czny u k ła d  na rządów  m o w y  p o lsk ie j. 
P raca m a duże znaczenie p ra k ty c z 
ne p rz y  s tu d io w a n iu  fo n e ty k i. K s iąż
ka   ̂zaw iera  146 ren tgenog ra ficznych  
zd jęć g łosek po lsk ich  współczesnych, 
o raz 16 s tron  w stępu, w  k tó ry m  au
to rz y  —  każd y  w  zakresie  sw e j spe
c ja lno śc i —  in fo rm u je  o przebiegu, 
celu p ra c  poprzedza jących w ydan ie  
te j c ie kaw e j p ra c y  i  sposobie ko rz y 
s tan ia  z  zaw artego w  n ie j m a te ria łu .

—  W ybór tekstów  tu reckich .

z X I I I  w ie k u , k tó reg o  twórczość 
w y w a r ła  s iln y  w p ły w  na potoczny 
ję z y k  stanofoulski, a on sam  .stał się

W i t o l d  Z a w a d o w s k i  —  Prze- 
głosek po lskich. S tr. 162, 1951 r.
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w  c iągu  w ie k ó w  źród łem  opow iadań, 
anegdot i  podań lu do w ych . K s iążka  
zaw ie ra  z b ió r teks tów  osm ańsko -  tu 
re ck ich  w yd a n ych  w  nowoczesnej 
(ła c iń sk ie j) p isow n i tu re c k ie j. W stęp 
i  kom enta rze  językow e  op racow a ł 
znany tu rk o lo g , a d iu n k t Sem i

n a r iu m  F ilo lo g ii O r ie n ta ln e j U n i
w e rsy te tu  Jag ie llońskiego , w  ję zy 
kach  p o lsk im  i  ro s y js k im  celem  u -  
p rzys tępn ien ia  p racy  s ło w ia ńsk im  
ośrodkom  s tu d ió w  o rie n ta lis ty c z - 
nych.

Stan i  zadania nauk ekonom icznych w  Polsce. M a te r ia ły  S ekc ji 
N auk Ekonom icznych I  Kongresu N a u k i Po lsk ie j. S tr. 191, 1951 r.

K siążka  je s t zb io rem  podstaw o
w ych  re fe ra tó w , w yg łoszonych na 
zjeździe ekonom is tów  p o lsk ich  w  
W arszaw ie  w  g ru d n iu  1950 ro k u  
przez: p ro f. d r  O skara Lange, p ro f. 
d r  W łodz im ie rza  B rusa , p ro f. d r  A n 
drze ja  G ródka  i  d r  S te fana  J ę d ry -

Prawo adm in is tracy jne . Cz. I. 
d r M aurycego Jaroszyńskiego. S tr.

P raca ob e jm u je  ogólne zagadnienia 
p ra w a  adm in is tracy jnego , p rze dm io t 
i  zakres tego p ra w a , źród ła  p ra w a  
ad m in is tracy jnego , zagadnienia o r-  i

chowskiego. P raca zaw ie ra  rów n ież  
re fe ra t S e kc ji (Nauk E konom icz
nych  na I  K ongres ie  N a u k i P o lsk ie j 
w  1951 r . i  uchw a lone  na K ongres ie  
rezo luc je  m . in . w  spraw ie  pow o łan ia  
In s ty tu tu  Ekonom icznego P o lsk ie j 
A k a d e m ii N auk.

Praca zbiorowa pod red. p ro f.. 
158, 1951 r.' .. . ■. .. ... i

ga n izac ji apa ra tu  państw ow ego w  za
kres ie  a d m in is tra c ji oraz organ izację  
ap a ra tu  cen tra lnego w  Polsce L u d o 
w e j w  zakresie  a d m in is tra c ji.

J a k u b  S a w i c k i  *— W ybór tekstów  źród łow ych z h is to r ii 
państwa Polskiego, tom  I, część 1, s tr. 264, 1951 r . i  tom  I, cz. 2, 
str. 168, 1951 r.

P raca je s t zb iorem  o ryg in a ln ych  
dokum e n tów  h is to rycznych . A u to r, 
p ro feso r U n iw e rs y te tu  W arszaw sk ie 

go, z a w a rł w  p ie rw sze j części okres 
od za ran ia  dz ie jó w  P o ls k i do ro k u  
1764, w  d ru g ie j od  1764 do 1795.

Geografia gospodarcza. Cz. I I .  Praca zespołowa ka ted ry  geogra
f i i  ekonom icznej Szkoły G łów nej Płanawaima i  S ta tys tyk i pod red. 
d r  M ieczysława Fleszera, s tr. 183, 1951 r.

A u to rz y  szczegółowo p rzeds taw ia 
ją  geografię  gospodarczą Z w ią zku  
Radzieckiego oraz R u m u n ii, Czecho
s łow ac ji, B u łg a r ii,  W ęgier i  A lb a n ii. 
Ponadto  pozna jem y w  książce sto
sun k i gospodarcze k ra jó w  dem okra
c j i  lu d o w e j A z ji :  C h in , M on go lii,

V ie tn a m u  i  K o re i. Po p rzes tud iow a
n iu  te j ks ią żk i, k tó re j w adą jes t po
m in ięc ie  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i De
m o kra tyczn e j, ła tw ie j m ożna zrozu
m ieć t ło  a k tu a ln ych  zagadnień i  po
dłoże k o n f lik tó w  na D a le k im  
Wschodzie, (w)

W ŚRÓ D W Y D A W N IC T W  „O S S O L IN E U M “

S t e f a n i a  W i l s k a  — P am ię tn ik  o Ignacym  Chm ieleńskim . 
Oprać. Stefana K ien iew icza. S tr. X X  + 174+4  ilu s tr .

S te fan  K ie n iew icz , w  opracow a
n y m  przez sieb ie  w y c in k u  pa m ię t
n ik a  W ils k ie j, p rzedstaw ia  postać

Ignacego C hm ieleńskiego, bezkom 
prom isow ego, radyka lnego  dzia łacza, 
obozu „cze rw onych “  w  okres ie  p o w -
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stan ia  _ styczniowego, o rędow n ika
znies ien ia  pańszczyzny i  rozdan ia 
z ie m i chłopom . T łem , na k tó ry m  ry 
su je  się dz ia ła lność Chm ieleńskiego,

je s t p lastyczny, ż y w y  op is  ówczes
nych  stosunków  społecznych w  
Kongresówce.

H u g o  K o ł ł ą t a j  —  W ybór p ism  po litycznych . Oprać, p ro f. 
Bogusław Leśnodorski. (B ib lio teka  Narodowa Seria I  n r  1401 
Str. X C V III+ 3 1 8 . ’

N a uko w o op racow any w y b ó r p ism  
po lityczn ych  K o łłą ta ja  przez znawcę 
epoki, p ro f. Leśnodorskiego, da je

w a rto śc io w y  m a te r ia ł h is to ryczn y  w  
m a rks is to w sk im  u jęc iu .

S t a n i s ł a w  S t a s z i c  —  U w agi nad życiem  Jana Zam oj
skiego. Opirac. S tefan Czarnowski. W ydan ie  I I  (B ib lio teka  Narodowa 
Seria I, n r  90). S tr. L Y I I I+ 2 2 2 + 4  n łb .

D zie ło  Staszica, ukazu jąc  k ryzys  
s ta re j s t ru k tu ry  feu d a ln e j i  ksz ta łto 
w a n ie  się p ie rw szych  fo rm a c ji k a p i
ta lis tyczn ych  w  Polsce, s tanow i w y 
raz dążeń -postępowego od łam u ów 

czesnego społeczeństwa. T eks t opa
trz o n y  je s t kom enta rzem  i  wstępem  
h is to rycznym  S t. Czarnowskiego. W y
danie n in ie jsze  p rzyg o to w a ł do d ru k u  
p ro f. B . Leśnodorski.

PRZEGLĄD CZASOPISM

Z S R R  
S Ł A W I A N IE  

N r  2/52, s tr . 64.

G łów ną  te m a tykę  n -ru  2 S ław ian  
s tanow ią  zagadnien ia  k o n s tru k ty w 
ne j, p o ko jo w e j, soc ja lis tyczne j p ra 
c y  oraz n ie ro zdz ie ln ie  łączące się z 
n im i zagadnien ie  w a lk i o pokó j.

T y tu ły  a r ty k u łó w  „N a  po kó j się 
n ie  czeka —  pokój! się zdobyw a“  lu b  
A . S z ty row a  „Z w y c ię s tw a  po ko jow e j 
p ra c y “  m ó w ią  same za sidbie. D a l
sza część n u m eru  rów n ie ż  n a w ią zu 
je  do  tego tem atu . Czyż n ie  je s t je d 
n y m  ze zw yc ięs tw  p o ko jo w e j p o lity 
k i  ZSRR odbudow a doszczętnie z r u j
now ane j przez faszystów  h it le ro w 
sk ich  R e p u b lik i B ia ło ru s k ie j i  je j 
s to lic y  M ińska . A r ty k u ł T. G orbuno- 
w a  na ten  tem a t je s t spec ja ln ie  [ 
a k tu a ln y m  i  in te re su ją cym  d la  P o 
la ków , k tó rz y  osobiście re a liz u ją  o d 
budow ę n ie m n ie j od M iń ska  z n i
szczonej W arszaw y. C h a ra k te ry 
s tycznym  ob ja w em  ro z k w itu  B ia ło 
ru s i w  okresie  p o w o je n n ym  je s t ro z 
budow a szko ln ic tw a . 11 000 szkó ł d la  
oko ło  p ó łto ra  m ilio n a  dz iec i. W  w y ż 
szych ucze ln iach s tu d iu je  obecnie 22 
tys. s tuden tów , t j .  o 16 tys. w ięce j 
n iż  w  1940 roku .

A r ty k u ł W. S y tina  opow iada nam  
o od dan iu  do  u ż y tk u  dalszego od c in 
k a  m osk iew sk ie j k o le i podziem nej. 
A r t y k u ł  zaw ie ra  k i lk a  i lu s t ra c ji -po
tw ie rd za ją cych  jego ty tu ł  „N a jle p 
sza k o le j na św iec ie“ . K o le j ta  je s t 
rów n ie ż  je d n y m  ze zw yc ięs tw  p ra 
cy po ko jow e j.

D a lszym  po tw ie rdzen ie m  p o k o jo 
w e j te n d e n c ji n u m e ru  są a r ty k u ły :  
N . G us iew a „G ospodars tw o w ie js k ie  
B u łg a r ii rośn ie “  i  bez im ienny  „ B u ł
g a ria  p rz y jm u je  in ic ja ty w ę  ro b o tn i
k ó w  M o s k w y “ , k tó ry  m ó w i o m e to 
dach p ra cy  w  b u łg a rs k im  ko m b in a 
cie te k s ty ln y m  „R u n o “ .

N a t le  w yże j w ym ie n io n ych  a r ty 
k u łó w  o tem atyce  p ra c y  po ko jo w e j 
w y ra ź n ie  w ys tę p u je  a r ty k u ł re d a k 
c y jn y  o  r o l i  A r m ii  Czerw onej, k tó ra  
s to i na  s traży  zdobyczy socja lizm u.

A r t y k u ł  ten  s tan ow i p o tw ie rd ze 
n ie  w yże j cy tow a ne j zasady, że „n a  
po kó j się n ie  czeka —  pokó j się zdo
b y w a “ . A n a liz u ją c  h is to ryczn y  p rze 
b ieg w a lk i z faszys tow sk im  na jeźdź
cą, a u to r po dkre ś la  osw obodzic ie lską 
ro lę  A r m ii  Czerw onej w  stosunku do 
w szys tk ich  uc iem iężonych narodów, 
A rm ia  Czerwona je s t a rm ią  -nowego 
ty p u , n iespotykanego w  us tro ja ch  
kap ita lis tyczn ych . Czerwona A rm ia
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n ig d y  n ie  w a lczy ła  w  ce lu  za w o jo 
w a n ia  obcych k ra jó w . Zasady pa nu 
ją c e  w  A r m ii  C zerw onej op a rte  są 
na poszanow aniu  w szys tk ich  in n y c h  
na rodow ości i  na zachow an iu  i  u- 
tw ie rd z e n iu  p o k o ju  oraz p rz y ja ź n i 
m iędzynarodow e j. Druzgoczące z w y 
c ięstw o osiągnię te w  W ie lk ie j W o j
n ie  O jczyźn iane j nad  h o rd a m i na 
jeźdźców  h it le ro w s k ic h  zawdzięcza 
A rm ia  C zerw ona sw o je j postaw ie 
ideow e j. A rm ia  Czerwona zw ycięża
ła  i  zawsze będzie zwyciężać, pon ie 
w aż b ro n i in te resó w  ludu .

W  zw iązku  z w ie d e ń s k im i u ch w a 
ła m i Ś w ia tow e j R ady P o k o ju  w  k i l 
k u  a rty k u ła c h  om aw iana je s t tw ó r 
czość N . V /. Gogola. P ro fe so r P. Go- 
łow iencz.enko zaznacza m ię d zy  in 
n y m i g łęboką „s łow iańskość“  Gogola 
oraz jego duże za in teresow anie  p o l
sk im  poetą M ick iew iczem .

A r ty k u ł  Rom ana S zyd łow sk iego  
in fo rm u je  c zy te ln ika  rosy jsk iego  o 
t ra d y c ji te a tra ln e j Jaracza i  w y s ta 
w ia n y c h  p rzez  n iego w  tea trze  A te 
neum  sztukach G ogola (R ew izor, 
Ożenek).

R em in iscenc je  o G ogolu zam yka 
b a rw n y  rep o rtaż  I.  C jupa  z w yc iecz 
k i  do  D ik a n k i i  o jczystych  s tro n  Go
gola. Nowoczesna D ik a n k a  w  n iczym  
n ie  p rzyp o m in a  daw nego t ła  gogo- 
lo w s k ic h  opow iadań  lu do w ych . D a w 
ne c h u to ry  z ich  p ry m ity w n ą  gospo
d a rk ą  z n ik n ę ły  z ob licza z iem i. Na 
ic h  m ie jscu  k rz e w i się now e życ ie  w  
postaci n a jb a rd z ie j zm odern izow a
ne j i  zm echan izow anej k u l tu r y  r o l 
ne j. Ś w ia tła  e lek tryczne  p rzyćm ie 
w a ją  b la sk  gw iazd, a gogo low ski 
s ta ry  pas ieczn ik  „R u d y  P ań ko “  n ie  
m óg łb y  ju ż  narzekać na stan dróg, 
wobec id e a ln ie  rów nego as fa ltu  
przecina jącego te re n y  dz is ie jsze j D i
k a n k i.

P am ięć o G ogolu je s t p ieczo łow i
cie p rzechow yw ana przez ludność 
m ie jscow ości op isyw anych  przez 
znakom itego p isarza. W e w s i W ie lk ie  
Seroczyńce w  ro k u  b ieżącym  o tw a r
to  m uzeum  im . Gogola. W e w s i Ja- 
nowszczyna, gdzie G ogol w  swoich 
m ło dych  la ta ch  spędził dużo czasu, 
m ie jscow y  zespół d ra m a tyczn y  w y 
s taw ia  „O żenek“  Gogola. W e w szys t
k ic h  w siach oko licznych, w  ś w ie t li
cach i  k lubach , s ta le  od b yw a ją  się 
w spó lne czytan ia  u tw o ró w  w ie lk ie 
go p isarza.

T. G.

C Z E C H O S Ł O W A C J A  
S L O V A N S K Y  P R E H LE D  

n r  3/52, s tr. 48 -f- w k ł.  i lu s tr .

N a treść ja k  zawsze .starannie w y 
danego m ies ięczn ika  „S lo va n sky  
P reh le d “  n r  3 sk ła d a ją  s ię  c iekaw e 
prace: J. B ob ok  —  Rozw ój s łow ac
k ie j s z tu k i lu d o w e j (k tó reg o  treść 
zam ieścim y w  je d n ym  z na jb liższych  
num erów ), R . P a ro le k  —  W zbogacaj
m y  nasze życ ie  k u ltu ra ln e  k u ltu rą  ra 
dziecką, M . D rozda  —  N. W  Gogol, J. 
D o lan sky  —- Gogol i  czechosłowacka 
k u ltu ra , L . K o h o u t —  R ew o lucy jne  
tra d y c je  w a lk  naszej A rm ii ,  F. Petas 
—  W ystaw a  czechosłowackich sz tuk  
p ię kn ych  1949 —  1951, J. S zed iw y —  
B ilan s  p ię c iu  la t  (o po lsko-czecho
s ło w ack ie j u m o w ie  p rz y ja ź n i i  w za 
je m ne j pom ocy), S. K oże lko w a  —  
K o b ie ty  przyszłości, O. C h lup  —  J. 
A . K om e nsky  w  ś w ie tle  sow ieck ie j 
pedagog ik i, W . S oko ło w sk i —  R ew o
lu c ja  k u ltu ra ln a  w  Polsce.

N u m e r zam yka ją  n ie m n ie j in te 
resu jące ru b ry k i:  Z  k ra jó w  s ło w ia ń 
sk ich , om aw ia jące  obchody k u  czci 
Jana K o lla ra  w  Pradze, B ra ty s ła 
w ie , M o skw ie  i  Budapeszcie oraz 
po pu la rn e  k u rs y  ję zyka  rosy jsk iego  
w  C zechosłow acji i  b ib lio g ra fia  b a r
dzo obszern ie uw zg lędn ia jąca  w y 
d a w n ic tw a  po lsk ie .

( w )

B U Ł G A R I A  
S Ł A W J A N I 

N r  2/52, s tr. 32

L u to w y  n u m e r m ies ięczn ika  b u ł
garskiego S ła w ja n i w  s tu le tn ią  rocz
n icę  śm ie rc i G ogola poświęca jego 
tw órczośc i po łow ę sw o je j treśc i. Są 
to  a r ty k u ły :  p ro f. S tefana K a rk o - 
s tow a „G o g o l —  w ie lk i oska rżyc ie l“  
oraz S t. W as ilje w a  „W p ły w y  N. W. 
G ogola u  nas“ . U zu p e łn ia ją  je  no
ta tk i b ib lio g ra ficzn e  oraz u ry w k i u- 
tw o ró w .

Pirofesor K a rk o s to w  ¡podkreśla z 
n a jw ię k s z y m  n a c isk ie m  w a lo ry  p i
sarza, „w ie lk ie g o  oska rżyc ie la “  bu r- 
żuaz ji. G ogol w yp o w ie d z ia ł bez litos 
ną w a lk ę  ohydzie  d ro bn obu rżua zy j- 
nego życia , w sze lk ie j ob łudzie  i  za
k ła m a n iu . A u to r  w yka zu je , ja k  n ie 
skończenie p iękn e  w a rto ś c i w y d o b y ł 
G ogol z życ ia  lu d u  jego  rod z im e j 
U k ra in y  i  doprow adza jąc  do  syn te 
zy pisze, że na jedno  w ychodzi, czy
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boha te r i  k la syczny  ty p  Gogola, Czi- 
cz iko w  ku p o w a ł „m a r tw e  dusze“ , 
czy też... a k c je  k o le jo w e  —- pozosta
je  ten  sam  w y tw o rz o n y  przez u s tró j 
k a p ita lis ty c z n y  ty p  m iędzynarodo
wego a fe rzysty .

W  da lszym  ciągu n u m e ru  w ysuw a 
się na czoło a r ty k u ł genera ła -pu ł- 
k o w n ik a  Iw a n a  M ic h a jło w a  „R a 
dz iecka A rm ia  —  osw obodzic ie lka  
n a ro d ó w “ . N a w ią zu jąc  do  34 ro c z n i
cy  pow stan ia  A r m i i  C zerw onej au
to r  s tw ie rdza :

1) A rm ia  ta pow staw a ła  w  ogn iu  w a l
k i  z obcą in te rw e n c ją  i  w łasną 
k o n trre w o lu c ją , w  ob ron ie  w o l
ności i  zdobyczy W ie lk ie j R ew o
lu c j i  P aźd z ie rn iko w e j.

2) A rm ia  ta, je d yn a  na św iecie , je s t 
a rm ią  lu d u  pracu jącego.

3) A rm ia  C zerw ona n ig d y  n ie  s ta 
n o w iła  zagrożenia d la  in n y c h  na 
rodów , gdyż obcy je j je s t  bu rżu- 
a z y jn y  n a c jo n a lizm  i  szow in izm .

4) Rozważając, co !b y  się s ta ło  ze 
św ia tem , gdyby  zw yc ię ży ł H it le r ,  
a u to r u w y p u k la  znaczenie A r m ii  
C ze rw one j, ja k o  na jpo tężn ie jsze
go czynn ika  o b ron y  poko ju .

5) Jedyn ie  zw yc ięs tw o  A r m ii  C zer
w one j nad faszyzm em  p o zw o liło  
na rodom  E u ro p y  ś rod kow e j w y 
z w o lić  się spod panow an ia , a lu 
d o w i u ją ć  w ładzę  w  sw o je  ręce.

S praw a ob rony  p o k o ju  je s t m yślą  
przew odn ią  a r ty k u łu  bu łgarsk iego  
generała , k tó ry  s tw ie rdza , że obrona 
ta  dz is ia j' je s t g łów n ym  zadaniem  
C zerw one j A rm ii.

W . K irs a n o w  w  a r ty k u le  „B e lg ra d - 
cy  g ie rm ko w ie  ang ie lsko -am erykań- 
sk ich  na pa s tn ikó w “  rzeczowo p rzed 
s taw ia  ro z w ija n ie  się m ilita ry z m u  t i-  
tow skiego. D o w ia d u je m y  się, że: 1 2 3

1) Jugos ław ia  w  c h w il i  obecnej je s t 
je d n y m  w ie lk im  obozem w o je n 
nym , rządzonym  przez B ran d le - 
yów , H a rr im a n ó w  i  in n y c h  „p o 
d ró ż n ik ó w “  zza oceanu.

2) W  dowód uznan ia d la  T ito  im 
p e ria lis ty c z n y  obóz a tla n ty c k i od
da je  m u do  dysp ozyc ji uzb ro je 
n ie  d la  ipó łto ra  m ilio n o w e j a rm ii.

3) A rm ia  ta  będzie g łów ną groźbą 
i  bazą operacy jną  p rze c iw ko  De
m o k ra c jo m  L u d o w y m  środkow e j 
E u ro py  i  B a łkanów .

4) Rząd Ju g o s ła w ii dąży do  u tw o 
rzen ia  p a k tu  dodatkow ego, u z u 
pe łn ia jącego p a k t a t la n ty c k i,  dó 
k tó reg o  w esż łyhy Jugos ław ia , 
G rec ja ’ i  T u rc ja .

5) Całe życ ie  gospodarcze z p o m i
n ięc iem  po trzeb  k ra ju , je s t odda
ne na po trzeby  agretsji.

Z estaw ien ie  z poprzedza jącym  a r 
ty k u łe m  n ie  w ym aga  kom entarzy. 
W n io sk i końcow e au to ra  są m n ie j 
p rzy je m n e  d la  o rg an iza to ró w  p o p i
sów  m ilila ry s ty e z n y c h . P ow iada on, 
że um ęczona, zapędzona do koszar, 
obozów, n a  m a n e w ry  i  ćw iczenia 
ludność może pew nego d n ia  stać się 
spraw cą tego, że k a ra b in y  zaczną 
strzelać... ale w  p rze c iw n ą  stronę.

N u m e r uzupe łn ia  a r ty k u ł L . Ła g i- 
na o dochodzeniach, na ogół bez
p łodnych , p rzeprow adzanych  przez 
rozm a ite  k o m is je  p a rla m e n ta rn e  od
nośnie do rozm a itych , m n ie j lu b  
w ięce j obciążonych a fe rzys tów  re 
p rezen tu jących  rząd S tanów  Z je d n o 
czonych. A r ty k u ł nosi w y m o w n y  
ty tu ł:  „G angste rzy, p o lity k ie rz y , a- 
fe rzyśc i“ .

N ie w ą tp liw ie  za in te resu je  też czy
te ln ik a  po lsk iego  n iepodp isany a r 
ty k u ł o p o lsko -ra dz ieck ie j w sp ó łp ra 
cy gospodarczej. P rzed s taw ia  on. 
ro zw ó j je j s tosu nków  od okresu po
czątkowego, to  je s t od p ie rw sze j u- 
m o w y  po lsko -ra dz ieck ie j z dn . 20 
paźdz ie rn ika  1944 ro k u  aż do c h w ili 
obecnej. A r ty k u ł tch n ie  gorącą p rz y 
jaźn ią , p rzypom ina , że w ym ia n a  gos
podarcza m iędzy na rod am i leży  w  sa
m y m  założeniu soc ja lizm u. P rzed 
w o jn ą  o b ró t tow a row y , n iezbędny dla 
obydw óch k ra jó w , b y ł sztucznie ha 
m ow an y  przez k a p ita lis tó w , dz is ia j 
n ic  ju ż  n ie  s to i na przeszkodzię do 
w spó łp racy. A u to r  p rzyp om in a  sz la
che tny  gest Towarzysza S ta lina , na 
w n iosek k tórego w szys tk ie  po lsk ie  
d łu g i wobec ZSR R  zw iązane z uzb ro 
je n ie m  i  u trzym a n ie m  a rm ii po lsk ie j 
zos ta ły  anulowane.

T. G.
J

S Ł A W J A N I 
N r  3/52, s tr. 32

N a w ią zu jąc  do w iede ńsk ich  u- 
ch w a ł Ś w ia to w e j Rady. P oko ju , o d 
nośnie obchodu roćzn ic  u ro d z in  n a j
w y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li po
stępu i  k u l tu r y  ludzkości, m a rco w y



nu m er .bu łgarsk iego m iesięczn ika 
S ła w ja n i pośw ięca dw a  g łów ne ar 
ty k u ły  tw órczośc i N . G ogola i  W. H u 
go, Jak  w iadom o, w  ro k u  bieżącym  
w ypada  setna rocznica u ro dz in  Go
gola, sto  p ięćdziesią ta  roczn ica  uro-, 
dż in  W . Hugo, pięćsetna Leonarda 
da V in c i i  tys iączna m yś lic ie la  i l i 
czonego arabskiego A vicena .

P ro fesor B. M e jła c h  zamieszcza 
a r ty k u ł podi ty tu łe m : „Ś w ia to w e  zna
czenie G ogola“ , w  k tó ry m  na p ie rw 
szy p la n  w ysuw a znaczenie tw ó rczo 
ści na rodow ych  d la  ca łoksz ta łtu  k u l
tu ry  m iędzynarodow e j. P ro fesor 
M ejłach. konsekw en tn ie  p rze p ro w a
dza m yśl, że k u ltu ra  sk łada się z 
og n iw  i  ceg ie łek w y tw o rzo n ych  
przez poszczególne k u ltu ry  na rodo
we.

Na p rz y k ła d z ie  G ogola w yka zu je , 
w  ja k i sposób w y b itn ie  narodowo- 
ro s y js k i p isa rz  może być i jes t uzna 
n y  we w szys tk ich  k ra ja c h  za „s w o 
jego“ . A r ty k u ł an a lizu je  ko le jn o  l i 
tw o ry  Gogola i  w skazu je  na ich  ce
chy cha rakte rystyczne , a w ięc: 
Z d ro w y  i  pogodny rom a n tyzm  opo
w ia d a ń  lu do w ych . P rzec iw staw iona 
m u zgn ilizna  pseudo-ku ltu ra lnego  
życia w a rs tw  b iu ro k ra tyczno -b u rżu - 
aży jnych  P etersburga. W yrażona w  
kom ediach ostra  k ry ty k a  -panujące
go u s tro ju . ' Ś rodow isko1 zaś a ferzy- 
stow-sko-ziem iańskie, w  k tó ry m  to 
czy się akc ja , będące odzw ie rc iad le  
n iem  u s tro ju  kap ita lis tycznego, po
z w o liło  p isa rzo w i na stw orzen ie  po
s tac i m iędzynarodow ych , ta k ic h  ja k  
C z icz ikow  lu b  M a n iło w . O kreślen ie  
„typy gogo low skie“ , stosowane do 
wsze lk iego rod za ju  m o ra ln e j szpeto
ty  i zacofania,, p rzy ję ło  się dos łow 
nie  na ca łym  świecie. M ia rą  pozyc ji, 
ja k ą  z a jm u je  Gc-gol w  lite ra tu rz e  
św ia to w e j, jes t d łu g i spis w y d a w 
n ic tw  oraz p rze k ła d ó w  jego dz ie ł na 
w szystk ie  ję zyk i. Łuczezar S tanczew 
om aw ia twórczość i -polityczną dz ia 
ła lność W ik to ra  H ugo w  a rty k u le  
„W ik to r  Hugo, w ie lk i p isa rz  i b o jo w 
n ik  -o w o lność i p o k ó j“ . A r ty k u ł nie 
m a c h a ra k te ru  k r y ty k i a-ni c h a ra k te 
ry s ty k i lite ra c k ie j,  w skazu je  je d y 
nie na pow iązan ie  tw órczości i czy
nów  au tora  z w yd a rze n ia m i p o li
tyczn ym i ówczesnej epoki. Stanczew 
podkreśla , że W ik to r  H ugo b y ł je d 
nym  z p ie rw szych  spośród w ie lk ic h  
'tw ó rców  ludzkości, k tó ry  n ie  uzna
w a ł hasła - „sz tuka  d la  s z tu k i“ , 
tw ie rd z ił na tom iast, żc sztuka p-rze-

anaczona je s t do służenia ludzkości 
i je j ideom . W ik to r  H ugo swoją 
tw órczością  i  ca łym  życiem  po tw ie r- 

,'dził głoszoną przez siebie zasadę, że 
dążenie do postępu n ie  może być 
„s ta tyczne “ , że w yraża  się ono w y 
łączn ie  w  w a lce  k la sow e j. A r ty k u ł 
-omawia ud z ia ł p isarza we w szys t
k ic h  z ryw a ch  re w o lu c y jn y c h  F rań  
cje w  ciągu X IX  w ieku . W ys tą p ie 
n ia  H ugo p rze c iw ko  -państwom ko ło - 
n iza to irsk im  w  ob ron ie  w y z y s k iw a 
n y c h  lu d ó w  ko lo ro w y c h  zna laz ły  
-wyraz w  liśc ie  o tw a rty m  z r. 1861, 
•w k tó ry m  w yp o w ia d a  się om p rz e 
ciwko- p o lityce  A m e ry k i i  F ra n c ji w  
C hinach. W  liśc ie  ty m  H ugo pisze 
m iędzy in n y m i: „Ż aden  naród n ie  
ma, p raw a  uc iskan ia  innego narodu, 
żaden -n-aródi n ie  m a p ra w a  w łada n ia  

„ in n y m  narodem , ta k  -samo ja k  ża
den cz łow iek  n ie  ma p ra w a  w ła d a 
n ia  in n y m  czowiekdem“ .

Na okładce nu m eru  w id n ie je  re 
p ro d u kc ja  obrazu A. D iu rana  
„P rze jśc ie  a rm ii ro s y js k ie j gen. H u r- 
k i  przez B a łk a n y  (w  r. 1877)“ , k tó ry  
s tanow i ilu s tra c ję  do a r ty k u łu  Cery 
lego Łam bre w a  „N a ród  w y z w o li
c ie l“ . W  a r ty k u le  ty m  szczególnie 
m ocno w ys tęp u je  tra d y c y jn a  m iłość 
■narodu bu łga rsk iego  do Rosjan, k tó 
rzy  cd w ie k ó w  z ja w ia li się_ u  ¡nich 
-zawsze i ty lk o  ja k o  nosic ie le  w o ln o 
ści i w yzw o len ia . A u to r  p rzedstaw ia  
cale podłoże i przebieg w ydarzeń  na 
te ren ie  -petersburskim  w  okres ie  po 
p rzedza jącym  w o jn ę  w yzw oleńczą. 
C y tu jąc  ówczesnych p isa rzy i  m y ś li
c ie li ro sy js k ic h : Czernyszewskiego, 
T u rg ien iew a , Garszina, D obro lubo- 
wa, Hercena, N iekrasow a i  innych , 
a u to r w yka zu je , ja k  w o jnę  rosy jsko- 
tu recką  w  ła tach  1877 —  1878 p rz y 
go tow a ła op in ia  społeczna i  ja k  p o m i
mo uc isku  carskiego by ła  ona w o jną  
ludow ą i  popu la rną .

W śród in n y c h  sk łada jących  się na 
treść n u m eru  a r ty k u łó w  w ym ie n ić  
jeszcze na leży c ie ka w y  rep o rtaż  Ge- 
o rg i P ir iń sk ie g o  z odbudow y S ta lin 
g radu  oraz a r ty k u ł M ic h a iła  M ane- 
w a „P om oc d la  koreańskiego n a ro 
du w k ła d e m  w  dzie ło  p o k o ju “ . M a- 
new  opi-suje p łynącą ze w szys tk ich  
s tron  k u l i z iem skie j pom oc lu d o w i 
K o re i, po dkreś la jąc  m iędzynarodo
w ą solidarność ob rońców  p-okoju.

T. G.



Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE

T E LE G R A M Ó WW Y M IA N A

W  d n iu  1 M a ja , w  dzień M iędzyna
rodowego Ś w ię ta  P racy, K o m ite t S ło
w ia ń s k i w  Polsce w y s ła ł do K o m ite 
tó w  S ło w ia ńsk ich  w  M oskw ie , P ra 
dze, S o fii i  naw za jem  o trzym a ł od 
n ich . te legram y z pozd row ien iam i 
b ra te rs k im i. Treść depesz z B u łg a r ii, 
Czechosłow acji i  P o lsk i s tw ie rdza 
w spó lne dążenie narodów  do socja
liz m u  i  do 'zw ysięstw a obozu poko ju , 
k tó re m u  p rze w o dz i Z w iązek  Radziec
k i  i  w ie lk i p rz y ja c ie l w szys tk ich  bo
jo w n ik ó w  o po kó j —  Józef S ta lin .

*
9-m aja z O kazji s iódm ej roczn icy 

oswobodzenia C zechosłow acji z n ie 
w o li h it le ro w s k ie j przez A rm ię  R a
dziecką K o m ite t S ło w ia ń sk i w  Polsce 
p rzes ła ł do' K o m ite tu  S łow iańskiego

w  C zechosłow acji życzenia dalszych 
osiągnięć w  b u d o w n ic tw ie  socja lizm u. 

*
29 m a ja  w  czw a rtą  rocznicę po dp i

sania u k ła d u  o p rz y ja ź n i i  w za jem ne j 
pom ocy m iędzy  R zeczpospolitą Polską 
a R e p u b liką  L u do w ą  B u łg a r ii K o m i
te t S ło w ia ń sk i w  Polsce p rzesła ł K o 
m ite to w i S łow iańsk iem u w  B u łg a r ii 
życzenia da lszych sukcesów w  w a lce  
o pokó j i socja lizm .

*

W  zw iązku  z dz ies ią tą  roczn icą  
pow stan ia  K ongresu S łow ian  A m e ry 
kańsk ich  K o m ite t S ło w ia ń sk i w  P o ls
ce p rzes ła ł na ręce przewodniczącego 
Leona K rzyck ie go  serdeczne życzenia 
pom yślne j p racy  nad u trw a le n ie m  
po ko ju  i po rozum ien iem  . m iędzy na 
rodam i.

RSW  „Pras.a‘ t  3V -w a--A l..Jerozolim skie 125. Zam. 1428. 27.V.52. N a k ł; 2000.
3-B-21901
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